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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Przedyłatą przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kloski | kautory plam paryodycz- 
uych. 


Prenumerata „Prawdy“ 
{wras s bezpłatnym dodatkiem): I 
W Warsawis: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, | 
roznie rh. 8, w odnoszeniew do domu. 
Ë przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa 1 ESD kwartalnie rh. 2 
kop. 50. rocznie rb. 10. 
Ogłarzania wunelkiej trońci po kop. 10 za wiersz lub 


Adres: Sadowa Nr. 84. 
— —- —— 

Redaktor przyjmuje fntarenantów w czwartki 
1 piątki od 11 do 12 rano. 

Bękopisów nie odnyła się. Autorowle prac nieprzy 
jętych moga je odebrać, w przeciagu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakoyi lub za pośrednictwem poczty 
po nadesleniu kosztów przesyłki. Rękaplsy drobno 


|| Za zmianę adresu dopiaca się 20 kop. 


|| Sprzedaż pojedyncnych namerów po k, 20w Warsza- 
wie w Administraoyi plama 1 w kioskach. 


Jego miejace. 


nie awracBją się. 


| Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
| dzieł | świąt ważniejszych, od goda. 10 do 5. 
— a 


TREŚĆ: POLITYKA: Wybory węgierskie, 


robia Towarzystwa rolnicze, p. Zun, Piet, — Liaty galicyjskie, p. Dalekiego. 
NAUKOWE: Pierwiastki indywidualne w socyologii, p. dr. K. 

— SPRAWY EKONOMIOZN 
Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi, — Ogłoszenia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


WYBORY WĘGIERSKIE. 


FE 


21 tal się teraz na Węgrzech cud, nie- 
RyJczęsty i po za Węgrami: wybory do 
l ejmu odbyły się jako funkcya spo- 
łeczno-narodowa, u nie jako robota rządo- 
wa, Skutek okazał się odrazu: stronnietwo, 
trzymające rząd w garści, nie utraciło 
wprawdzie panowania, ale zeszcznplał o 
Ticzebnie, a żądze i interesa, dławione prze- 
wagą rządową w dawniejszych wyborach, 
w tych obecnych wykielkowały nad po- 
ziom i zyskały własne organa we włu- 
anych posłach, Gdyby niczależność wybor 
ców od wszelkich moralnych, tj. niemo- 
ralnych, wpływów, byla większą, niewąt- 
pliwie wzmogłyby się jeszcze w siły 
wszystkie dławione dotychczas przekona- 
nia i dążności zbiorowe w przytlaczanych 
mniejszościach. Prawo liczby, samo przez 
się deapotyczne, stuje się w rękach rządu 
okrutnom. Nietylko na Węgrzech, ule na 
cułym kontynencie Europy, w mniej lub 
więcej konstytucyjnych monarchiuch, w 
Rzeczypospolitej Francuskiej równie do- 
brze jak wa Włoszech, w państwie malem 
czy w wielkiem, ten kto trzyma rząd w 
swej mocy, trzyma też i wyboreow za kar- 
ki. W krajach, które żyją stronnictwami, 
a więc najlepiej w warunki wolności wy- 
posażonych, ten despotyzm w narzucaniu 
kandydatur rządowych, mając pozory wol- 
nogo azerzonia przekonań, niemniej wy- 
prawia barce gwałtu, i równie jak w pañ- 
stwach, gdzie konstytucye nie tracą cha- 
rkkteru dobrodziejstw oktryowanych, po- 


- Tydzień polityczny. — ODCINEK: Bret Harte: Brat z Kaliforni! (dokończenie). 

— Z Niemie, p. H, F. 
usa. — LITERATURA I SZTUKA: Poczya | rymy, p. A Drogoszewskiogo. — 
Trasty amerykańskie, p H. 


slugnje się siłą, wpływem i wszelkimi 
środkami rządu do funkeyi, przy której 
rządowi wolno być jedynie widzem i straż- 
nikiem, a nawet wprost tylko do działaniu 
na rozkaz z zewnątrz gotowem ramieniem, 
bez własnego zdania, sądu i woli. 

Gwałt w wyborach do sojnów narodo- 
wych nietylko fałszuje życie polityczne 
narodów, ale szczepi w'nie moralną niepra- 
wość itak już bujnie pleniącą się w du- 
szach, w indywiduach i w ciałach społecz- 
| nych, trzęsienie wyborami, nie zostawia 
częstokroć z praw azumnie wygłaszanych 
nie, prócz marnych cieni, W narodach ma- 
łych liczebnie i historycznie, w takiej Ser- 
bii np., jeśli się jest znchwałym a silnie 
ster dzierży i w karbach trzyma prefek- 
tów i przeróżnych starostów i palicyantów 
viejskich, można mieć na zawołanie tuką 
skupczynę, jaką się mieć chce: liberalny 
hędzie miał liberalną, w parę lat potem 
rudykalieta przerobi ją na radykalną, i tak 
jedna jak druga będą wchodziły za delega- 
cyę narodu, za prawowitą jego przedsta- 
wicielkę, streszczejącą w sobie jego wolę 
Kandydatura rządowa jest rukiem, toczą- 
oym życie polityczne Europy. Wykaztałcił 
ja i w spadku po sobie wraz z Sedanem 
zostawił przedewszystkiem Franeyi, a po: 
tem Europie całej, mistrz w hasłach wol- 
ności, a fałszerz monoty swobód w rzeczy- 
wistości, Napoleon III. Stopniowo tylko 
można się jej będzie pozbyć, 2 najpierw- 
szym, najdzielniejszym środkiem powinno 
tu byé zupełne odsunięcie wszelkich orga- 
nów rządowych od wszelkiego wpływu na 
wybory. Podniesienie oświaty, wyrobienie 
własnych przekonań, a przynajmniej żądz, 
w masach narodowych, poprowadzi dobrą 
| sprawę daloj, przyznanie zaś mniejazo- 
ściom własnego przedstawiennictwa, przy- 
stosowanie prawa do natury, mechanizmn 
inatytucyi państwowej do organizmu ży- 
cia, przez uznanie całych stronnictw za 
rzeczywiste podmioty i praw wyborczych 


ŻYCIE SPOŁECZNE: 0° 
— Z życia Franeyl, p. Społ, — BADANIA 


Forsstetera. — Prawa polska. — Na marginesie, — 


i fuukcyj poselskich — mogą tylko ułatwić 
wyrzucenie fułszu i gwałtu. 

Można było przewidywać, że wybory 
wolne, choóby nawet z dużą domieszką 
niewoli, nie będące już jednak robotą rag- 
down, nio obędą się boz krwi rozlewu; alo 


przecież i niewolno, za dawniejszego 
porządku, ustalonego przez Kolomana Ti- 
azę, zawsze krew zurumieniać musiała. 
W tym roku wylano ją obficie; śledztwo 
jednak dopiero pokaże, » czyjej winy: 
czy odpowiedzialność ohoiąży tę biedną 
wolność, której pierwszy raz kajdany roz- 
kuto, czy też nieroztropne indywidua, bądź 
w samym organizmie wyborczym, bądź 
w całości togo ramieniu porządku, które- 
mu tylko na rozkaz z zewnątrz, wyciągać 
się wolno. W każdym rasie obyczuje wę- 
giarskie, temperament węgierski nie prze- 
niewierzył się swej sławie, W przewidy- 
waniu gwałtów, zawczasu wysłano wojsko 
z Moraw i że Śtyryi: dziwna usłużność 
armii austryjackiej i węgierąkiej, Gdy 
się jest nustryakiem, niepodobna lepiej 
pracować na niepopularność Węgrów, 
Dlaczego nie zostawić siły ukrócającej sa- 
mym okręgom, narodowym ich honwe- 
dom? Nie będą mieli dostatecznej powa- 
gi, nie poradzą? FKatwiej się Węgry 
z Węgrami pogodzą, a kilka łbów raztrza- 
akanych mniej czy więcej dla polityki 
znaczenia mieć nie może. Przewidywa- 
niu najznpołniej się siściły, W wielkim. 
Warażdynie, już przed wyborami toczono 
krwawe bójki. W kom. Tolna, aż 4 oso. 
by padły od strzałów. W Pińczholy żan- 
darmi zastrzelili trzech wyborców, w Ta- 
kis jednego. Ogólną liczbę ofiar, jeśli nie 
odrazu trupem położonych, to tak ciężka 
rannych, żo je śmieró później dla siebie 
zabrała, podają na dwadzieścia. Jest to 
rzeczywiście przykre, smutkiem nawet 
nad biedną ludzkością przejąć może; ale 
trudno: rzeczywistą siłę rozpędową życia 
wogóle nadaje naiętność, a życie poli 
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tyczne niesłychanie ją potęguje, stopień zaś 
uobyczajonia rodzajowego za jej formy su- 
rowe, barbarzyńskie, dzikie bardziej mo- 
że jest odpowiedzialnym od niej samej. 
Węgry wraz z Siedmiogrodom, ale bez 
Kroacyi, wybierają 413 posłów, kraj rdzen- 
ny 386, nabyty 77. Telegraf nie odróżnia 
miast od wsi (komitatów), a jest to od- 
różnianio zasadnicze, miasta żyją prędzej, 
zachodzą dalej, strzegą swych praw lepiej. 
Na 398 wyborów, od 2 październiku, w któ- 
rym czynność wyborczą rozpoczęto, do 
7-go, do którego sięgają telegramy, 257 
należy do stronnictwa liberalnego, 74 do 
stronnictwa Kosautha Franciszka, 20 do 
stron, kut. ludowego, 9 do Ugrona, 5 do 
Słowaków, 1 do socyalistów, 11 stoi po za 
stronnictwami („dziey*), w 21 okręgach 
wynik nie jest jeszoze ostatoczny — w nich 
wyszli z urn z największa ilością głosów 2 
ozy 3 Sasi siedmiogrodzey. Pozostałe 15 
okręgów złączone z nimi nio zmienią już 
rdzennie stosunków liczobnych. Najwy- 
bitniejsze aq następujące faktu: utracenie 
około 40 pulnomocnietw przez stronnictwo 
panujące; wytworzenie i przeprowadzenie 
wlasnych kandydator przez Słowaków, 
a w północeno-wschodnim rogu kraju i Ru- 
Binów; wzmożonie się istotnie-narodawogo, 
ale przytom przez swój radykalizm poli 
tyczny niedość rozważnogo stronnictwa 
Kossutlia; i wroszcie roztopienie się zupeł- 
ne głośno niegdyś otrąbywanogo stronnie- 
twa Alberta Aponyego, który je „narodo- 
wom” nazywał. Jeżeli ruch przeciwka li- 
berulizmowi, zbitomu gorączkowo, dla 
przemocy samą masą, z dawnych Douki- 
stów i ze wszystkich żywiołów, których 
duszy jest tylko parweniuszostwo i boga- 
cenie się — jeżoli ten ruch, powiadamy, 
nie zatrzyma sių i pójdzie dalej— obok to 
go pożytku, juki przyniesie Węgrom o- 
czyszozenio się atmosfory moralnej, stwier- 
dzić będzie potrzeba i niebozpioczeństwo, 
jakiem zagrozić moto monarchii anatryae- 


ko-węgierskiej panowanie Kossutowców, 
domniemanych spadkobierców stronnictwa 
liberalnego. Zatknięcie sztandaru unii oso- 
bistej w obeenem rozszarpywaniu Austryi 
wewnętrznej — równaloby się klęsze. 


Tydzień polityczny. Francya nie przestaje 
nacierać nu Turcyę. Teraz żąda już przywróce- 
nia dawnych, a istotniu pozyskania nowych praw 
w Syryi. Nie pozwoliła spekulantowi Loranda 
na ugodę ze skarbem tureckim, dopomina się 
calkowitej sumy pierwotnej — opiekuje się 
docznie małoletnim. Za warunek przywrócenia 
stosunków stawia wpuszczenie floty w Dardane 
le, a przeproszenie flagi u Złotego Rogu. Kryją 
się po za tym tekturowym gniewem jakieś po- 
ważniejsze zamysły polityczne. Wybryki Kurdów 
w Armenii, Albańczyków, kajmakanów i nawet 
baszów w Europie, nieład w rządzie, ubóstwo 
w skarbie, zdzierstwo w zarządzie, przy rozpa- 
Janych wciąż nanowo żądzach narodawości bał- 
kańskich, wreszcie i niezadowolenie Krety, pra- 
gnącej siąść wyżej — wazystko to usposnbia u- 
mysły do wyczuwania z nawału faktów, pozor- 
nie drobnych, zbliżającej się wcale już nie dro- 
bnej — kwostyi wschodniej, w nowcj, pomnożo- 
nej edycyi. Gdy się umysł oderwie od maleń- 
kich faktów codziennych, jedno tylko zadziwiać 
go może w zakresie tej wielkiej sprawy Wacho- 
du, zaczynającego się w Europie, kończącego 
na Zataca Perskiej: nienawiść Francyi, która 
nawet z kłopotów Anglii w Transwalu nie sko- 
rzystała dla wznowienia tradycyi pierwszego 
konsula, nie natarła dotychczas choćby tylka 
dyplomatycznie na Egipt. Za to Anglia sięga aż 
na same krańce. Wybornie położona pomiędzy 
pustymą Syryjską, Arubią i Mezopotamię po- 
morską przystań El-Kueit ma już nad sobą straż 
fagi angielskiej. Zajęcia formalnego jeszcze 
leopard brytyjski pie dokonał, ate ma nadzieję 
po kilku, może kilkunastu notach, ważne nader 
stanowisko pochwycić — mimo Niemców i Fran- 
cuzów i całej nieprzyjaźni, jaką nowa zabor- 
czość obudzić mogła w świocie dypłomatycz- 
nym. 

Emir Afganistanu, Abdur-raman, umar] d. 2 
b. m. Syn najstarszy zawiadomił o tem podda. 
nych, ale nie wiudomo, czy jednocześnie objął 
już i rządy. Dla Itosyi i Anglii jest to wypadek 
pierwszorzędnego znaczenia, Z Beludzystauu 
i Afganistanu usiłują Anglicy stale zrobić sobie 
polityczne i militarne przedmurze Indyj. 0d 


Bret Harte. 
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"ullonor podniosł się także. Burza, 

która nim wstrząsnęła, już uciehłu. 

Wróciły zwykla mu stanowcezość, 
energi i wśród innych wyróżniająca go 
bezgraniczna cierpliwość, zbudziło się 
silne poczucie obowiązku, które apało do- 
tąd nieświadome na dnie duszy. Postano- 
wał przyjąć narzuconą mn rolę, lecz ponie- 
waż bierność nia leżała w jego naturze, 
zabrał się do tego goraco. 

— Najzupelniejszą ma pani słuszność -~ 
rzek], podchodząc do niej — i ja me mogę 
mieć o to pretensyi do pani; chcę tylko 
wierzyć, że z czasem mo będzie pani tak 
żle o mnie sądzić, A teraz co należy zro- 
bież Naturalnie, trzoba naprzód pogo- 
dzić się z Tomkiemto jest, eheinlem po- 
wiedzieć z Jimem — a potom pójdziemy 
prosto do dziewczyny. Nim zdołała zro- 
zumieć tę nuglą zmianę w wyrazie jego 
twarzy i glosie, on już był na korytarzu 
i wracal z chłopcom, wyrywającym mu się 
z objęć. h 

— Patrzcie, eo za nicpoul nie zna swego 
bratat—śmiał się, całując dziecko trochę 
może zhyt serdecznie — a chce, żebym ja 
ściskuł pierwszego lepszego bebna, który 
mi się rzuci na szyję. Mam wielką ocho- 


tę mio dać mu tego, co przywiozłem dla 
niego z Kalifornii,  Poczekajno!—W padł 
do sypialni, otworzył walizkę, gdzie jak 
każdy porządny górnik trzymał grudkę 
złota, którą pierwszą znalazł, porwał ją 
i, jednym skokiem wracając do walki, po- 
lożył przed rozciekawionym Jimom. 

Jesh ta jego sordeczność oraz ujmującu 
dobroć obejściu i wyrazn twarzy, jakkol- 
wiek nieoczekiwane, podziałały przekony 
wająco na młodą dziewczynę, to wpływ 
ieh na chłopca okazal się jeszczo bardziej 
skuteczny. Dzieci niełatwo osznkać uda- 
waniem uczać nieszezerych, gdyż s} nie- 
zmierni» wraśliwo na kazdy falsaywy 
dźwięk głosu; Bob jednak nie udawał: czuł 
się istotnie wzruszonym, a choć eo innego, 
niż się pozornie zdawało, było powodem 
tego wzruszenia, oni mogli je przyjąć za 
wybueh przywiązania bruterskiego. Dzie- 
ciak przeto z ufnością przytulił się do nie- 
go i wyciągnął rękę pa złoto, loez Bob 
schował jo do kioszeni. 

— Musimy piorwoj pokazać to sioatrzycz- 
ge—rzekł —Pojedziemy do niej zaraz. Ide 
zamówić sanki. 

I pobiegł do kantoru, jak gdyby ruch 
i zajęcie sprawiały mu ulgę, a pannie Bou- 
telle się wydało, że poprostu chciał u- 
niknąć kłopotliwej rozmowy. Powrócił 
z ogromną skórą niedźwiedzią w ręku. 

— Owinę w to panią i Jima — rzekł, 
obrzueając spojrzeniem jej zbyt lekkie n- 
branie—bo pada straszny śnieg. 

Panna Boutelle zarumieniła się. 

— Mnie dość ciepło — odezwału się 
chłodno. 


stepów turkomańskich i Pamiru sięga znowa 
w północną część tego przedmurze Rospa. Sze- 
snaście lat temu było już naprężenie wojenne. 

W Rzymie, w samym Watykanie, ujęto kel- 
nera —i ci już zaczynają rządzić światem — 
kelnera Glavinovicha z Dalmncyi, w okoliczno- 
ściach narzucających domgsł zamachu na same- 
go papieża. Chciał się on jakoby zemścić za 
odebranie fundacyi San- Girolamo Kroatom, miał 
zamordować ta papieża, to Rampollę lub Pa- 
rocchiego, Ze Spałato malują go jako anarchi- 
stę, mordercę, zabójcę, uczestnika zamachu na 
Stambułowa, 

Papież w przeszłym tygodnin omdlewał: com% 
cłave uważać trzeba za niedalekie, 

Bothę w Natalu i Zuluanii osaczają Anglicy, 
sam nawet Kitchener, Po tygodniu pomyślnym 
mają Boerowie znowu nicpomyślny: dwe ich od- 
działy rozbito lub schwytano. 

Król serbski wypiera się zamiaru osadzenia 
ne tronio brata swej żony. 

W Czechach zaczęły się d 8 b. m. wybory. 
Czesi wytwarzają wspólny klub narodowy. 
Wszechniemcy Schinerera odosobnieni, Cesarz 
austryacki ubolewa nad rozbiciem Niemców, 
Engel wytyka pobłażliwość dla prusactwa au- 
stryackiego i piorunuje na trójprzymierże. 


CO ROBIĄ TOWARZYSTWĄ ROLNICZE? 


<= 


FO. zebraniu Towarzystwa rolniczego 
w Kaliezu p. Wojciech Wyganow- 
KD .ki poddm ostroj chloscio dzialal- 
ność instytucyj ziemiańskich, zarzucająo 
im jałowość, atratę czasu i pieniędzy: „Na- 
wybieraliśmy bez liku przewodniczących, 
RSA pióra, naczytaliśmy się pro- 
tokółów z zabrania poprzodniego, nawy- 
bieraliśmy komisyj, nasłuchaliśmy się ro- 
laeyj, nasprzeczaliśmy się o to, eo ustawa 
pozwala, w czogo nie.“ Zobraniu tu, jak w- 
trzymuja p. W., odbywają się bezładnio 
i nieprodukcyjnie: „Nuprzód spóźniamy 
się, a potom ] albo 2 godziny schodzą nu 
rzczych formalnościach: układaniu listy 


Bob popatrzył na jej eleganckiu obu- 
wie i nie uwierzył, Nie rzekł nic jednak, 
lecz pospiesznie sprowadził swoich gości 
na dół Na dworze wiatr pędził chmury 
śniegu; w głębi togo białogo tumanu san- 
ki wyglądały jak drobny, niowyruźny 
pnukcik; gdy młoda dziewczyna oslepiont 
tą białością zatrzymała się na mgnienie 
oka na progu, Bob podniósł ją gwaltow= 
nie z ziemi i wsadził do sanek, usudowił 
Jima na jej kolanach, oboje szczelnie w skó- 
rę niedźwiedzią owinął, poczem sam 
wskoczył i, rozpytawszy się o drogę, ru- 
azył z miejsca. 

Qiemnosc i wicher nie pozwalały roz- 
mawiać, to też raz tylko przerwał mil- 
czenie. 

— Ozy znujdę ju tam przy niej kogo, 
coby mnie pamiętał — zapytał korzystając 
z chwilowego uciszonia się wiatru. 

Panna Bantelle odkryła twarz i dziw- 
nie spojrzała na niego. 

— Wątpię — rzekła, — Przecież dzieci 
przyjechały tu z Północy po śmiorci mat- 
ki, jak pan wie, w pan był wtedy w Ka- 
lifornii. 

— No, tak pospiesznie odrzekł Bob, — 
Ja tylko myślałem, ża możu przyjechał 
kto ze znajomych. 

I znown zapanowało milczenie, 

Po chwili, choć z głębi futra, zabrzmiał 
glas lodowaty. 

— A może pan sobie życzy, żeby obee- 
ność pańska pozostała dlu wszystkich w 
tajemnicy. Zdaje się jednak, ża w hotelu 


poznali już pana po pytaniu o c" 


MA. 
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obeenych, wyborach przewodniczącego. 
nieoheznanego z rogulaminem, nieńwiado- 
mego przedmiotu, niemającego wprawy 
w prowadzoniu debatów. aaee zmę- 
ezoni i głodni, wynoszą się potroclw i ezg- 
nto najważniejszy punkt obrad odbywa się 
przy kiłkunastu osobach, które, by się 
prędko skończyły, na wszyśtlca się zgadza- 
Ją i nawet nie biorą pod uwagę projektu, 
chocby najrozumniejszogo.* To też, według 
świadectwa p. W., coraz mniej członków 
bywa na zebraniach, które Indzą coraz 
mniojsze sujęcie a voruz większe zniechę- 
cenie. 

P. Wyganowski oblicza straty ziemian 
w sposób następujący: „Zjeźdzalismy się 
sześć razy, mniej więcej po 60 członków. 
Każdy z nas wydał ehodby tylko po 10 rb. 
(trzy ozwarto członków zjeżdża z dalszych 
stron i siedzi w Kaliszu 2—3 dni). Zatem, 
prócz poważnych strat w domu, których 
nikt nie możo obliczyć, wydaliśmy około 
4,000 rb.“ 

Czy tak jost istotnie? Ozy Towarzystwa 
rolnicze raeczywiście pracują jałowo i za 
stratą ziemian? Sąd zanadto ostry i nie- 
słuszny. By to instytuoyc joszczo bardzo 
młode, niedoświadczone, dlatego może tra- 
cą za dużo czasu na zalatwianie formalno- 
ści wstępnych i na rozprawy odbiegająco 
od głównej treści. Możo sreszty „wynosze- 
nie się słuchaczów* nie zawsze wynika ze 
zmęczenia i głodu, lecz poprostu z lenistwa 
i chęci rozerwania się z towarayszami. Toż 
nieraz w warszawskiej ackcyi rolnej, po 
mimo żo tam wcale nie tracono czasn na 
rzeczy niepotrzebne, widzieliśray, jak słu- 
ohacze jnż po godzinie Hamme opuszczali 
posiedzenio lnb zbierali się na głośną, we- 
sołą pogawędkę w pokoju sqsiednim, pod- 
czas gdy na porządku dzicunym były bar- 
dzo żywotne spruwy, dotycząca (gagi 
bytu całogo ogółu ziomian, sprawy, które 
tylko zbiorowu przy jak najliczniejszy 
udziale słuchaczów można była należycie 
ocenić i załatwić 

Dzialalność Towarzystw rolniczych, juk- 
kolwiek pod wielu względami szwankuje. 
EE jednak jalową, Można tylko to po- 
wiedzieć, 20 za malo jeszrze było czasu nu 
to, użoby tę działalność dalo się wyraźnie 
uwidacznić i njąć w pewne cyfry. Machu- 
nek p. Wyganowskiego jost bardzo wzglę- 
dny i naciągany, Oblicza on cztery tysiące 


Jim totografię pokazał im parę tygodni | 
temu. 


To wyjaśniło Fallonerowi uprzejmość 
uśmiechu szwujeura i pominięcio formal- 
ności z zapisaniem nazwiąka. 

Możemy jednak EE jeszcze, 
żeby to się nie rozeszlo dalej -— doduła, 
u w głosic jej zabrzmiała znowu poprzed- 
nia wzgarda. 

— Nie mam potrzeby nkrywać się—od- 
parl Rob stanowczo. 

Nie mówili już więcej, aż sanki stanęły 
przed prostym drewnianym damem na 
przedmiościu. Byla to widocznie, jalc 
Rob osądził jednym rzutem oka, siedziba 
jakiegoś pracowitego rzemieślnika lub 
sklepikarza, w której chora nie mógla 
mieć żadnej wygody. W prowadzono go do 
chłodnej bawialnij a tymczasem panna 
Routelle pobiegła z Jimem na górę, ażeby 
chorą przygotować na jego przyjęcie, 
Kobiela, która im drzwi otworzyła po- 
wiedziała jej coś, od ezego — Bob dobrze 
widział — twarz dziewczyny zusępiła się 
i pobladły rumieńce wywołane przez zim- 
no. Udarzyło go też, jak w tem uhogiem 
otoczenin uwydatnialu się jej dystynk- 
oya wrodzone, z jakim szacunkiem trak- 
towała ją ta kobiotu, gdy jemn okazywala 
ledwie ukrywaną niechęć. Tuocz to osta- 
tnio sprawiało mu pewną ulgę. Nie byłby 
w stanie znieść ich nprzejmości pod tymi 
falszymymi pozorami: « naganę przyjmo- 
wal chętnie, bo ona” łagodziłu poczucie 
winy. 
Po chwili młoda dziewczyna wróciła, 
lecz z oczu jej patrzał niepokój, Cesi było 


strat skutkiem wydatków, poniesionych 
na podróż do miasta. Nie oblicza, bo i nie 
może zresztą obliczyć, ile rolnik zyskuje 
na zoguiskowanin swych spraw w danej 
instytueyi, na wyciągnięciu ga z zaścian- 
ka i włączeniu, jako luźnego ogniwa, do 
łańcneha ogólnych interesów, które się 
wiążą nietylko z interesami pachciarza, 
skupywacza zboża, jaj i świń, lecz ze spra- 
wami okonomicznomi i społocznomi róż- 
nych dziedzin życia, a nawet z międzypań- 
stwową polityką ekonomiczną. Ile wiee 
rolnik zyskuje na zogniskowaniu swoich 
spraw w Towarzystwie, to dopiero przy 
szłość pokazać może. (o zatem p. Wyga- 
nowski nazywa stratą, może być tylka na- 
kłudem, przyczyniającym się do wytwo- 
rzenia pracy łącznej, skutecznie walezącej 
z niedomuganiami i ruiną. 

Uwagi p. Wyganowskicgo, wzięte je- 
dnostronnie, mogą tylko osłabić znaczenie 
towarzystw rolniczych. Trzeba istotnie 
wprowadzić większy ład na zebraniach, 
trzeba do kierowania obradami powoły- 
wać łudzi energicznych i wprawnych, ale 
nie należy zniechęcaó członków do iol in- 
atytncyi. Sam mówca twierdzi, że wiela 
spraw przy dobrej woli można przeprowa- 
dzić, tylko że „każidogo opuszcza olięć o- 
pracowania projoktu, gdy zgóry wie, że 
nie będzie słachanym, lub że projekt ten 
wysłnchanym będzie bez posunięcia go po 
dalszej drodze.* Otóż wszystko w znucznej 
mierze zależy od umiejętnego szafowunia 
czasem j gospodarki wewnętrznej obrad. 
Trzeba na czole porządku dziennego u- 
mieszezać przedowszystkiem sprawy naj- 
żywotniojsze; trzeba pisać protokóły zwię- 
źlejsze i wprawiać się w załatwianiu wszel- 
kich formalności wstępnych, która dziś 
zbyt dużo czasu pochłaniają. 

Towarzystwa rolnicze umieją poruszać 
sprawy żywotne, ale czy zawsze je zała- 
twiają i oświetlują właściwie” Niostety, 
mamy znamienne przykłady, któro bardzo 
nickorzystne światło rzucają nu ziemian, 
a raczej pewne ich grupy. Prawie wszyst 
kie Towarzystwa rolnicza żywo zajęły się 
kwestyą uregulowania utosunku okono 
mieznego robotników i oficyalistów wioj- 
skich da właścicieli ziemskich, Towarzy- 
atwo lomżyńskie oprucowało osobny me 
moryal i rozeslało go wszystkim innym 
inatytucyom tego rodzujn w Królestwie 


gorzej, chwilami tylko odzyskiwala przy- 
toraność. widzieć go jednak eliciała. Nice 
wielo schodów prowadziło do sypialni 
dziecka, lecz idąc po nich, serce Boba biło 
moenioj, niż wówozas, kiody na najwyżezo 
wdzierał się góry. 

W jednym rogu skromnie umebłowane- 
go pokoju stało łóżeczko na kółkach, u na 
niem leżała chora dziewczynka, Joj rozgo 
rączkowaua, jasnymi włosami okolona 
twarzyczka, byla nderzająco do Jima podo- 
bua, choć cierpienie wydelikatniło i udu- 
chowiło ją jakimś wyrazem nieziem- 
skiego uniesienia — prawdopodobnie spawo- 
dowanego majuczoniem gorączkowem — 
który przeraził Boba. Zadrżał i zawahał 
się: cznł, że wobec tej istoty na śmierć 
skszanej nie będzie mógł kłamać, Lecz 
dziceko, jak gdyby odgadując stan jego 
duszy, wyciągnęło tkliwie do niega rę 
o9, non padł przy niej na kolans, Owi- 
nąwszy sobie was Boba naokoło paluszka, 
dzieweczka leżułu cicho. Byla przytomna, 
patrzyła z wyrazem , zaufania i radości, 
lecz nie nie mówiła. 

Tak wszyscy milozeli przez chwilę, Po- 
tem Falloner, nie odwracając głowy, aby 
nie ruszyć tego, zlekka przytrzymującego 
go paluszka, dał znak pannie Bontelle, aby 
się przybliżyła. 

— Czy umie pani powozić? — zapytał 
szeptem. 

— Umiem. 

— Więe niech pani wsiądzie w sanki 
i przywiezie najlepszego doktora, jaki jest 
w mieście, Niech go pani z sobą koniecz- 
nie przywiezie. Jeśli nie będzie mógł zaraz 


Polskiem. Całą sprawę zarobkową i zwią- 
zane z nią wychodżtwo memoryal zaleca 
rozstrzygnąć na drodze prawnej: „Ticzni 
robotniey, mając każdoj chwili możność 
poszukiwania zajęcia po za granicami kra- 
ju, po zawarciu umowy już tu, nu miejscu 
i pootrzymaniu zadatku na służbę, lub pad- 
czas nawet trwania umowy albo nie przy- 
bywają do obowiązku, albo samowolnie 
porzucają służbę hoz nnjmniejszego do te- 
go powadu— i uchodzi to im hezkarniel,.* 
„Obowiązujące dzis w Królestwie Pol- 
skiem prawo pod tym względem odnośnie 
robotników rolnych najmniejszej nie duje 
gwaranoji i zupelni, slnżącemu zapownia 
bezkarność, Ustawa o służbie z d, 24 maja 
1860 r. w związku z postanawieniem Ko- 
mitetu do spraw Królostwa Polskiego z d. 
21 lipea 1876 r., za niestawienie się do zt- 
datkowanej służby określa karę trzytygo: 
dniowego aresztu, w wypadku zaś sumo- 
wolnego opuszczenia slużby — karę oiele- 
ang (później zniesioną), oraz wynagrodze- 
nie szkód i atrut, Prawodawstwo w Ce- 
sarstwie inny zupełnie na tą kwoatyę wy. 
raziło pogląd i w ustawie o karach wymio+ 
rzanych przez sędziów pokojn, zabozpie- 
czując interesy rolników i wogóle porzyd- 
ku pracy, o wiele surowsze wyznacza ka- 
ry (do 3 miesięcy nawet aresztu). Odnośne 
artykuły 51!, 522 i 533 nio mają zastoso- 
wania u naa w Królastwiae (Tom XII Zb, 
praw w (Cesarstwie). Zastosowanie Arod- 
ków karnych, jakio stanowi ustawa sẹ- 
dziów pokoju, wyprowadziłoby naa z tego 
krytycznego położonia.* 

„E dlatego na zusudzie wymienionych 
racyj, oraz grontując się na art, 5 ustawy 
naszego Towarzystwa, mamy zaszczyt — 
mówi memoryał — w imionia tegoż Towi- 
rzystwu najpokorniej prosić o wyjednania 
rozazerzenit mocy obow MAĆ art. 511, 
523 i 533 ustuwy o karuch, wymiarzanych 
przoz sędziów pokoju, na guburnio Królo- 
stwa Polsk., o stosowanie kur tymi prze- 
pisami okroślonych w ranie naetąpienia 
pomiędzy prawodaweq i służącym zarówno 
słownej, jak í piśmiennej umowy nb też 
wo właściwej drodze, w uznupałnioniu obo- 
wiązojącogo dziś prawa z d. 24 maja 1860 
roku, zastosowanie do gubernij Królestwa 
Polskicgo przepisów dzialu IV art. 69 do 
104 włącznie ustawy o służbie roluej z r. 
1893 ze skutkami, wypływającymi z art. 


przyjechać, niech pani wraca do domu. Ju 
tu zostanę, 

— Ale — zaprotostowała 
tello. 

— Ja tu zostanę! — powtórzył, 

Drzwi się zamknęły za młodą dziow- 
czyną i po chwili Falloner, klęcząc ponhy- 
lony mid dziockiom, usłyszał dźwięk 
dzwonków, oddalujących się sanok. Klęczał 
tak długo, przytrzymywnny dotknięciem 
cieniutkich paluszków i baduwczem spoj- 
rzeniem tak uporczywie w niego wpatrzo- 
nych oczu dzieweczki, że nż pam Rickotta 
zapytała, pochylając się mud nią: 

— To Dick, twój brat, kochańcin. Ozyż 
go nie poznajesz? 

Usta dziocka drgnęły lekko. 

— Dick nie żyje — szepnęła. 

— Majaczy — rzekła pani Riekette, — 
Odezwij się pan do niej. 

Lecz Bob, nie odwracając oczu od wzro- 
ku dziecka, dał ręką znak milczenia. 

— To nie Dick — to jest anioł, którego 
Pan Bóg przysłał, żeby mi powiedział... 

To byly jej ostatnie słowa: Do kiedy 
panna Boutelle wróciła z doktorem, ona 
Już znajdowała się po za granie ludzkie- 
go głosu. 

Nalloner miał ochotę cal} noo zostać 
z nimi, locz widział, że jogo obecność krę- 
powala wszystkich. Nie pozwolono mn na- 
wet zabrać Jima do hotelu, więc o północy 
sam wróci. 

Można sobie łatwo wyobrazić, jakia by- 
ły jogo myśli tej nocy. esia stanowiła 
dla niego jedyną przeszkodę do wyznaniu 
prawdy i wykazania swej osobistości, 


panna Bou- 
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BI", 622 i 53% ustawy sądów pokoju.“ 
Nie wiem, kto jest twórcą tego znako- 
mitego memoryalu;, przypuszezum, że nie 
wyszedł on z głowy jednego 'ezlowieka, | 
locz jest owocem narad calej grupy człon- 
ków Towarzystwa, Jożeli tak — ta mamy 
świadectwo bardzo wymowne, że wśród 
ziemian budzi się utawistycznie cccha 
przodków, regulujących stosunki wai do 
dworu za pomocą środków dyscyplinar- 
nych. Cecha ta nabiera znamiennego zna- 
czenia w stosunkach dzisiojszych: Darmo- 
nizuje ana bardzo z dążnościami i wyma 
ganiami prodnkeyi. 

Na ostatnim zjeżdzie górniczym w War- 
szawio, kiedy poruszono sprawę braku rąk 
roboczych w zagłębiu Iąbrowskiem, ze 
strony interesowanych wyszedł projekt 
zamknięcia granicy dla Indności z Króle- 
atwa Polskiego, wychodzącej do Niemiec 
na zarobki i zarazom otworzenia jej do 
Królestwa dla nędzarzy galicyjskich. Tym 
sposobem granica stałaby się skutecznym 
regulatorem płacy zarobkowej na korzyść 
przemysłu górniczego, a pośrednio i rolni- 
czego. 

Memorya? Towarzystwa łomżyńskiego 
w zasadniozoj swojej idei bardzo jest zbli- 
żony do powyższego wniosku, postawione- 
go na zjeździe górniczym, Inicyatorowie, 
chege działać energicznie i skutecznie, ro- 
zeslali swój oE wszystkim Towarzy- 
stwom roluiczym, proponując, ażeby go 
przyjęłyi jednomyślnie przedstawiły wła- 
dzy właściwej. Dotąd nie wiemy, jak inne 
Towarzystwa na ten projekt się zapatru- 
ją, ale to tylko wiemy, że śród członków 
tych instytucyj są ludzie, obdarzeni wyż- 
szem poczuciem spolecznem i humanitar- 
nem, którzy nie dypuszezą, ażoby przepro- 
wadzenie tego projektu znieaławiło ogól 
ziemian. Podczas obrad rolników już nie- 
jednokrotnie mieliśmy sposobność słyszeć 
głosy, potępiająco bezwzględne i jedno- 
stronne traktowanie kwestyi robotników 
i najemników wiejskich. 

Niewątpliwie i obecnie ludzie ci wystą- 
pią z projektom przeciwko memoryalowi 
Towarzystwa lomżyńskiego, które zawiłą 
i ważną sprawę społeczną rozstrzyga środ- 
kiem dyscyplinarnym. Koza, grzywny 
i zamknięcie granicy mają uregulować za- 
robki i stosunki wsi do dworu! Gdyby ten 
projekt wcielono w życie, Towarzystwo 


śmieró jej zniosła tę przeszkodę. Nie miał 
więc powodu nkrywać się dłużej, mógł 
wszystko wyznać pannie Boutelle i wystĄ- 
pić z propozycyą przybrania ehlopes, Po- 
stanowił jednak zrobić to dopiero po po- 
grzebie, aby uczcić jeszcze pamięć Ceai 
1 odegrać w ceremoniii rolę głowy rodzi- 
ny — Dicka Lasbama. Nie zwierzył się 
jej, gdyż lękał się wrażenia, jakio jego 
kłumstwo wywrzeć mogło, pomimo wsze - 
kich innych etycznych względów. Był 
człowiekiem tylko, a chociaż w zasadzie 
postąpił bez najmniejszego egoizmu w toj 
sprawie, nie miał jednak odwagi przyznać 
się, jak bardzo ona wpłynęła na to postę- 
powanie. Zamierzał więc zaraz po pogrze- 
bie wyjechać i z drogi napisać do niej, wy- 
jaśnić swoje postępowanie i dołączyć list 
Dnddy'ege jaka dowód. Tymczasem w szka- 
tułee liatu nie było, po stracie więc tego 
jedynego świadectwa mógł teraz liczyć 
tylko na to, że zechec uwierzyć jego słowu. 


Tymczasem podczas pogrzebu musiał 
przejść najcięższe próby. Wszyscy okazy- 
wali mn wyrażną niechęć. Nawet duchow- 
ny nie omieszkał skorzystać za sposobno- 
ści ostrzeżenia swoich owieczek, żeby społ- 
nienia obowiązku nie odkładały zbyt długo. 
Bob wyszedł z kościoła bludy, lecz apakoj- 
ny, prowadząc pod rękę pannę Boutelle, 
także bladą 1 milczącą; znaczące uśmiechy 
na twarzach otaczających o mało jednak 
nie odebrały mn panowania nad sobą. 


— A tak — szeptano tu i awdzie— Amy 
Boutelle, zaręczam, natelnęła go tą skru- | 
chą. 


łomżyńskie zyskałoby sobie wiekopomną... 
niesławę. Miejmy jednak nadzicję, że ten 
wniosek znamienny da tylko sposobnośó 
innym Tawarzystwom do wszechstronne- 


| go zbadania kwestyi pracy najemnej na 


roli, co oczywiście pociągnie za sobą hez- 
względna potępienie surowości jako środ- 
ka rozwiązania tak ważnej i zawiłej spra- 
wy społecznej. 

Zen. Piet. 


LISTY GALICYJSKIE. 


—*— 


asto uprzemysłowienia Galicyi zdo- 
j było w ciągu kilku lat oatatnieh 
I wielką popularność w prawie lwow- 
skiej 1 krakowskiej i, gdyby Gulicya po- 
siadała tyłuż kupitalistów, pragnących 
zukłudać fabryki, eo dziennikarzy, piaują- 
jących urtykuły o konieczności uprzemy- 
ałowienia Gulicyi, ta ostatna dawnoby 
już posiadała wysoko rozwinięty przemysł 
fabryczny, Niestety, dobre chęci dzien- 
nikarzy nie wystarczają, a szlagonerya ga- 
licycyjska—tj. jedyna warstwa, rozporzą- 
dzająca wielkimi kapitalami, ciągnie 
zbyt znaczne korzyści z rolniczego charak- 
tern krajn, ażeby się mogłu dav przeko- 
nać dziennikarzom o dobroczynnych wpły- 
wach przemysłu. QObszarnik galicyjski 
rozumie doskonale, że rozwój przemyału 
fabrycznego udeiągnie do miast robotnika 
rolnika, dziś pracującego za pół-darmo; 
pocóż więc ma narażać się nu ryzyko, kie- 
dy ziemiu, dzięki Bogu, duje dachody nie- 
zgorszeż To też w żuden sposób nie chce 
uwierzyć dziennikarzom liberalnym i de- 
mokratycznym, że przemysł byłby dobro- 
dziejstwem dla kraju. Kraj? (Cóż obcho- 
dzi magnata podolskiego lub podkrakow- 
skiego kraj? Tani robotnik rołny — to 
grunt, a resztę niech dyabli biorą —oto fi- 
lozufia życiowa szlagona galicyjskiego. 
Jeszcze rufinerya wódki — to jakoś ujdzie, 
ale budowanie fubryk, odrywanie rąk od 
roli, przyczynianie się do wzniecania fer- 
mentów aspołecznych, przysputzunie glo- 
sów wszelkiego rodzaja przewrotoweom 
przy wyborach, na to azlachcic galicyjski 
nie da się złapać. 


— Aj ona ma dobry węch, widzicie, on 
jest bardzo bogaty — odpuwiadano. 

U drzwi kościelnych wziął jej rękę jak 
lód zimną. 

— Jutro rano wyjeżdżam z Jimem — 
rzekł, a twarz miał bardzo bladą —Żegnum 
panią. 

— Dobrze pan robi; żegnam pana — od- 
powiedziala krótko, rumieniąc się lekko. 

Nie mógł zgadnąć, ezy słyszała takżo. 

Jakkolwiek było, wracała z panią 
Ricketta do domu, przejęta oburzeniem, 
którego nie ukrywała, jak to było jej 
zwyczajem. (zyż te po ehrześciańsku 
tak wytykać blędy zapomnienia: to nbli- 
żało nawet pamięci zmarłej, która mu 
przebaczyłu. Ona na jogo miejsou nie stą- 
pnęłaby więcej nogą w tem mieście, i on 
powinien tuk zrobić, Gniew jej zługodniał 
trochę, gdy, wszedlszy do domu, zastała 
Jima, zalowającego się łzami. Zgabił foto- 
grafię Dioka albo może Dick zapomniał 
oddać mu ją w hotelu, bo miał tylko to 
w kieszeni... Mówiąc, podawał jej zgubia- 
ny list Daddy'ego, który Fullaner dał mu 
przez pomyłkę zamiast swojej fotografii. 
Penna Bontelle odozytała adrea, zucieka- 
wiona marką kalifornijską. 

— Qzyś zaglądał do środka? — może 
tam jest... 

Jim nie zaglądał, ale zajrzała panna 
Boutelle — i przykro mi wyznać — prze- 
czytała od początku do końca. 

Następnego ranka Bob spakowany i ga- 
tów do drogi, czekał już tylko na przyby- 
cie Jima 2 panem Rickettsem, gdy do 


Wobee tego, ze jedyna warstwa, posia- 
dająca więkaze kapitały, zschowuje się 
względom projektów uprzemysłowienia 
Gulicyi albo wrogo alba obłudnie, duje 
się tam spostrzegać pewne dziwne zjawi- 
sko. Miunowicie, skoro poilnosi się kwestyn 
przemysłu, na seonę wychodzą ludzie, nie 
posiadający nie na popuroie tego, tak u- 
pragnionego przemysłu, po za dobremi 
chęciami i szerokimi projektami, Nie 
więc dziwnego, że wszelkie narady i ze- 
brania takich „przemysłowoów* nie mogły 
doprowadzić do żadnych poważnych wy- 
ników, „Pierwszy zjazd przemysłowy,” 
który się odbył w drugiej połowie wrześ- 
nia w Krakowie, miał do pewnego atop- 
nia odmienny charakter, gdyż wzięli w 
nim udział obok przemysłowców - publi: 
cystów i prawdziwi przemysłowey; ule 
czy trzochdniowe jego obrady dadzą ja- 
kies praktyczne wyniki, o tem można 
wątpić _ Wygłoszono oały azereg dobrych 
i kiepskich referatów, wyświetlono nie- 
jedną kwestyę, poddano krytyce stosunki 
obecne, ale na tem też koniec, Pod wpły- 
wem zjazdu krakowskiogo nie powstanie 
żadna fabryka, nie otworzy się żadna kie- 
szeń szlachecka nu cele przomysłowe, nie 
rozwinie się żadna nowa gałąź przemysłu. 
Jedyna korzyść ze zjazdn krakowskiogo— 
to spopularyzowanie husła uprzemysło- 
wienia Gulicyi w szerokich kołach spole- 
czeństwa, 

Na zjeździe tym nwidoczniły się jaskra- 
we przeciwieństwa poszczególnych grup 
[Ps saa sfer przemysłowych, gdyż 

rały w nim udział żywioly drobno - ręko- 
dzielnicze obok wielko - przemysłowych 
i ozysto-rolnych. Śprzeczność pomiędzy 
tymi dwoma ostatnimi zaznaczyła się naj- 
ostrzej podczas rozpraw nad przyszłymi 
kunałami, mającymi, dzięki projektom 
ministra Korhera, przerznąć między in- 
nemi i Galicyę. Agraryuszo galicyjscy 
bardzo niechętni są kanałom, za ktorych 
pomocą do kraju będzie napływało tanie 
zboże; przemysłowcy za% oczekują z toj 
komun ikacyi pomocy wielkiej, dla rozwo- 
ju przedsiebiorstw fabrysznych. Alei w 
gronie przemysłowoów na tym punkoio 
nie była zgody, Przedstawiciele intore- 
sów galicyjskiego przemysłu węglowego 
sprzeciwiają się połączeniu Galicyi drogą 
wodną z Górnym Śląskiem, co istilo: 


drzwi zapukano zlekka i na progu ukżzuła 
się panna Boutelłe. 

— Posłulam Jima do sypialni, ażeby po- 
szukal fotografii, zamiast której ta mu 
pan dał — rzekła, uśmiechając się lekko— 
Kądzę, że będzfe wolał fotografię brata niż 
ten list, którego ju nie wyjaśniłam uni 
jemu, ani nikomu. — Tu umilkłu na ohwi- 
lę. — Sądzę, że mógł mi pan zaufać, 
panie Fulloner — rzekła nakoniec ługod- 
nie, podnasząo oczy na niego. 

— A przebuczy mi pani?— pytał gorąco, 

Spojrzała mu prosto w oczy. 

— Czy pan chce, żebym powtórzyła 
ostatnie słowa biednej Goai? 

* x 


* 

W rok potem, kiedy deszcz padał i ciem- 
ności zaczynały ogarniać Szychtę Sawyeru, 
Houston i Daddy Falsom aiedzioli przed 
ogniem w dawnoj chacie Lushama, a Dad- 
dy mówił: 

— Dziwne są te wieści o Bobie. Bo że się 
ożenił, to nie nadzwyczajnego, to może aię 
trafić każdemu, ale skąd u dysaka w tam 
ogłoszeniu o weselu piszą o jakimś małym 
bracie? Cały czas, co tu byl z nami, ga- 
dał, ża nio ma ani brata, ani awata. "o mi 
w każdym razie jedno objaśnia: ża się tak 
wzruszył bólem małego brata Dioka La- 
ahama i wysłał mu pieniądze. Widzisz. On 
to mógł odczuć, wiedział dobrze, eo to by- 
ło. A jabym się założył, że wyścio wszyscy 
wtedy za głupca mię mieli, żem ten liat 
czytał, a jednak widzicie, oo on zrobił. 


(Tłomaczenie z angielskiego). 


—  — 
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by napływ węglu górno-śląskiego, wapól- 
zawodmczącego z galicyjskim. Przedsta- 
wicielom zaś przemysłu fabrycznego cho- 
dzi przedewszystkiem o taniość węgla, 
a więc i o polączenie kanałem ze Kląskiem. 
Znaleźli się, co prawda, wśród uczestni- 
ków zjazdu tacy, którzy pragnęli zatrzeć 
te sprzeczności, ale skutku zamierzonego 
nie osiągnęli. Pewien rozdźwięk wnioslo 
wystąpienie przedstawicieli drobno-miesz- 
czaństwa lwowskiego przeciwko przemy- 
ałowi fabrycenemu. Zacioklošó purtyjnu 
wyrużała się na zjeździe przemyslowym 
w fakcie niewybruma na prezesa honoro- 
rowego dr. Rottera, jedynego posła demo- 
kratycznego, wybranego w Krakowie, czło- 
wieka posiadającego znaczne zasługi na 
polu przemysłowo-technicznem. Dopiero 
na skutek silnej opozycyi w lonio nezest- 
ników zjazdu, mianowano go jednym z 18 
prezesów honorowych. Prezesem zjazdu 
obrano hr. Andrzeja Potoekiego, wluści- 
cicla kopalni w Chrzanowskiem, który 
2 iście magnacką „nonszalancyą* wyjechał 
zaraz po otwarciu zjazdu... na polowanie. 

Zreszta, wyjazd na polowanie hr. Potou- 
kiego był o tyle usprawiedliwiony, że tam 
właśnie miał p. lir, postarać się o protek- 
oyẹ jednego z członków rodziny pannjącej 
i wskutek tego osłabić aznnse innych kan- 
dydatów do luski marszalkowskiej po St 
br. Badenim. [ istotnie marszałkiem kri- 
jowym został hr. Andrzej Potocki, nuleżą- 
cy do tej samej partyi, cd i poprzedni mar- 
szałek, ale pozbawiony jego pracowitości 
i energii, i w dodatku skompromitowany 
brudną sprawą procesu z biednemi sie- 
rotami o przywłuszczenie znacznej sumy 
pieniężnej. 

Już to magnaterya galinyjska bynaj- 
mniej nie dba o opinię publiczną. Świeżo 
naprzykład zdobyła akandaliczny rozgłos 
sprawu szkoły w Jezupolu, rezydencyi 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego— polityka, 
mówcy, dzionnikurzu, cstetyku, profeso- 
ru, poety, tilozofa, powieściopisurzu, azezę- 
śliwego wynalazcy aluminium w mózgu 
ludzkim, posła na sejm i do parlamentu 
itd. itd, Szkoła jezupalska, posiadająca 
bardzo dużą liczbę nezniów, ma nadzwy- 
czaj ciasny budynek, wskutok czogo musi 
wynajmować osobne pokoje, za co płaci 
czynszu 100 zlr. Przed pięciu luty gmina 
postanowiła wzniość nowy gmach szkolny 
i złożylu na ten cel przypadającą na nią 
częso w stanisławowskiej kasia oszczęd- 
ności. Alo nowego budynku dotychczas 
jeszczo niemu, ponieważ p. hr. nie raczył 
wypłacić przypadającej na niego (jaka 
właściciela ohszarn lwowskiego) umy, 
oświadozując, że „nio ma pieniędzy.* Wła- 
dza polityczna dotychczas nie ściągnęja w 
drodze cgzokucyi tej sumy, bo któżby 
chciał zadzierać z magnatem-milionerem? 
W rezultacie gmina (tj, eliłopi) płaci i za 
siebie i za p. hr., a oprócz tego płaci temu 
ostatniemu czynsz za owa dodatkowe po- 
koje, znajdujące się w budynku W. Dzie- 
dnszyckiego. 

Kiody mowa o szkołach, warto nadmie- 
nić jeszeze o jednym fakcie z tej dziedzi- 
ny, wywołującym powszochne oburzenie. 
W Schodnicy, jednym z ośrodków galicyj- 
skiego przemysłu naftowego, istnieje u- 
trzymywana przez robotników i wzorowo 
prowadzona 5-klasowa szkoła ludowa. [st- 
nieje już od szoścju lat i liczy przeszło 400 
uczniów i uczenie, stanowiąc prawdziwą 
ozdobę szkolnictwa galicyjskiego. Przed 
kilkoma miesiącami Rada szkolna krajo- 
wa zwrócilu się do komitetu szkolnego w 
Sahodnicy 2 żądaniem usunięcia dwóch 
nauczycieli — p. Zygmunta Mayera i p. 
Słoniny, zaprażając w razie oporu zam- 
knięriem szkoły. Mógłby ktoś pomyśleć, 
że owi dwaj panowie sẹ jakimis zbrodnia- 
rzami, lub, w nejlopszym razie, marnymi 
pedugogumi. Tymczasam sprawa się ma 
zupelnie inaczej. Obydwaj są bardzo do- 
brymii doświsdczonymi pedagogami, po- 
siadającymi długoletnią praktykę. Ale p. 


Mayer był redaktorem Szkolnictwa, orga- 
nu postępowego nauoczycielstwa, energicz - 
nio zwalczającego dążności reakcyjne Ra- 
dy szkolnej krajowej, a p. Słonina podezas 
wyborów w r. 1895 „nietylko pouczał ze- 
branych włościan, by nie wybierali wle- 
ścicieli dóbr i księży, lecz samych ehlopów, 
ale także pojedynczych wyborców w tym 
duchu informował“ (pismo urzędowe rady 
szkolnej w Myślenicach). Wiaseieiolo szko- 
ły sehodniekiej odwołali się do miniate- 
ryum, które po długiej zwłoce podanie od- 
rzuciło. Wobee tego starostwo drohobyo- 
kie wydelegowalo żandarmeryę do zam- 
knięcia szkoły w Schodnioy, w razie, jeśli 
komitet szkolny nie wyrzuci na bruk p. 
Sloniny (p. Mayer usunął się dobrowolnio 
jeszcze w ezerwen i znowu ohjął redakeye 
Szkolnictwa w Nowym Sączu). 

Tymczasem agitucyu stańczykowska, 
propaganda naj watrętniejszego antysemi- 
tyzmu w szkałuch ludowych, jest nietylko 
tolerowunu, ale otoczona widoczną opieką 
władz, To, co jost zukazaną „polityką“ 
w czynnościach opozycyoniaty, przestaje 
być „polityką* u wiernego sługi kliki pa- 
nującoj. 

„Polityka“ odgrywa w Gulicyi pierwsza 
rzędną rolę w dziedzinach burdza dalekich 
niekiedy od waze!kiej działalności polity- 
cznej. Oto np. niczbyt dawno wszystkie 
pisma polskie podały wiadomość o po- 
wstunin nowego piama artystyczno-lito- 
rackiego Prąd, którego kierownikiem miał 
być znany poeta, Jan Kasprowicz. Pierw- 
szy numer nowego piama miał się już nio- 
bwwem ukazać, kiedy naraz publiczność 
Iwowską zaulurmowuły pogłoski a prze- 
wrocie pałacowym w redakcyi Prada. 
EFundasze na nowe pismo miał dawać pe- 
wien przedsiębiorea naftowy, popierający 
jednocześnie dziennik liberalny, Słowo 
Polskie. Jakkolwiek Kasprowicz jest zdu- 
cydowanym ludowcom i pod względem 
swych poglądów spolecznych stoi dziś du 
leko od kierunkn Słowa Polskiego, to jed- 
nak aż do wyborów nie nie psuło harmonii 
pomiędzy wydawcą « redaktorem Pradu. 
Nadeszły jednak wybory, Słowo Polskie 
popieruło sojnez demokratów „skonoentra 
wanych* (opozycya demokratyczna) z le- 
wieą i kahałom, ostro występując prze- 
ciwko kandydaturza Bojki, któregu popio 
ruł, naturalnie, Kasprowicz — i harmonia 
została zakłócona. Wydawoa zjawił się 
niespodziewanie w lokałn redakcyi Prądu 
(w cbwili, kiedy redaktor oddał był da 
druku główną część urtykułów, przezna- 
czonych do pierwszogo numeru) i... wyco: 
fal się z „interesn.* Umotywował awój 
krok powodami finansowymi, ale w wiaro- 
gadność tych motywów nit oczywiście 
nie wiorzy. 

W ten sposób polityka zwiehnęla prze:l- 
aiewzięcie całkiom niepolityczne i to ta- 
kie, któreby niechybnie przyniosła poży- 
tek literaturze i sztnoe naszej. Nie będzie - 
my więc mieli w Gaulicyi pisma literackie- 
go, mamy natomiast nowy dzionnik w Kra- 
kowie Nasz Głos, organ Khrenherga, e- 
wiekiego itp. „dziennikarzy,* jeśli się tak 
można wyrazić. Uasunięci z Głosu Narodu, 
rewolwerowo - rynsztokowego dziennika, 
wydawanego w Krakowie na sposób ame- 
rykuński, ku utrapioniu wszystkich uczci- 
wych ludzi, pp. Ehrenberg i S-ka założyli 
Nasz Głos, kiurownietwo zas Głosu Narodu 
przeszło do p. Tieaupró, jednego ze wspól- 
pracowników Czasu. Obecnie prenumera- 
torowie Głosu Narodu otrzymują dwa pi- 
sma, gdyż wydawcy Naszego Głosu licząc 
na to, ż6 dawni zwolennicy nie zechcą ieh 
opuścić, posyłają im swo pismo bezpłatnie. 
Obydwa więc pisma, w jednakowym ato- 
pnin antysemicko-klerykulne, zwalezują 
się dzis wzajemnie. 

Galicya ma obecnie stanowezo za dużo 
dzienników, bo w stesunka doliezby micaz- 
kuñeów Krakowa lub Lwowa bez porów- 
nania więcej, niż Londyn, Paryż lub Ber- 
lin. Zwłaszeza Lwow jest obticie w dzien- 


niki zaoputrzony. ()prócz urzędowej Gaze- 
ty Lwowskiej i małego dzionniczka nrzędo- 
wego w języku rusińskim, Narodna Osaso- 
puš, wychodzą tu następująno codzienne 
organy różnych pertyj politycznych: Prze- 
glad, redagowany przez ex-postępowcu 
Muslowskiego, organ nujskrajmejszoj ru- 
akcyi i jozuityzmu; Gazela Narodowa, zwy- 
kle zwana „Narodówką,* która przecho- 
dziła różne kolejo, a ahecnie jest organem 
namiestnika Pinińskiego; Dziennil: Polski, 
pismo antysemickie, sprzedające się zresz” 
tą temu, kto więcej du, bez względu na 
wyznanie mecenasa; Słowo Polskie, organ 
przemysłu naftowego i „skoncentrowanych 
demokratów“: Kuryer Lwowski, przedsta” 
wiający stronnictwa ludowe; Wiek XX 
który nikoga po za redakcyą nie reprezen- 
tuje i jest organem partyi, która ma się 
kiedyś narodzić i Przedświt, klerykalny. 
Do tych pism polskich należy doduć dwa 
rusrńskio: Dilo, organ nurodówców i Ru- 
stan, organ partyi ugodowoj, oraz dziennik 
staro-ruski, Hałyczanyn. A więs 12 pism 
na miasto niespeluu 150-tysięczne! 

Kraków posiada oheonia uż pięć dzien- 
ników: Czas, konserwatywno-klorykulny, 
organ stańczyków; Nowa Reforma libe- 
ralno-lemokratyczna; socyulistyczny Na- 
przód i dwa pisma untysumiekie, o któ- 
rych wspomniałom wyżej. Naturalnio po- 
ziom tych piam jest dość nizki. Żyją prze- 
ważnie dzięki nożycom, przedrukowuj:, 
mnóstwo urtykułów z pism warszawskich, 
a cały dział Ch tela tłomacziy z orga - 
nów prasy wiedeńskiej i borlińskiej, Pra - 
wie boz wyjątku istnieją jodynie dzięki 
zasiłkom ozy to afer rządzących, ozy to 
jednostek, pragnących odgrywać rolę poli- 
tycznię. 


Dideki. 


Z NIEMIEC 


` 


Berlin, 7 pażdziernika. 


zternaścio lut mija od czasu, kiedy 
dyrektor humburskiej szkoly sztuk 
pięknych, Alfred Lichtwarok, upo- 
stol sztuki popularyzowanoj, aehodzącej 
niby filozotiu Bokrutosa z Olimpu na palo, 
płaczu i pracy, wziął w obronę dzieciństwo 
„sielskia anielskie", Dlaczego —wołul — 
gołe i szure ściany azkolne, obwieszona 
w najlepszym razio chronologieznemi i gu- 
nealogicznemi tablicami, korytarz długi, 
a ciemny i monotonny układ pokoi klano- 
wycl, przypominają dziecku więzienie? 
Dlaczegóż książka odstręcza je swą osehło- 
ścią i nieestetycznym widokiem, Dlacze- 
góź dnszyczka młoda, rwąci się nadarom- 
nie do świata, piękna i radošoi, muwi 
zrozpaczona szamotać się w nudnej i je- 
dnostajnej tresurze pedagogicznej? Otocz- 
cio malnczkieh swiatom dźwięków, kolo- 
rów i promieni słonecznych 1 przywróćcie 
im ich przyrodzona prawo niezmiyconogo 
szozęścia. W 1893 r. prof. Lange opruco- 
wuł w większem dziele estetyczną refor- 
mę systomu wychowawczego, u w 1898 r. 
powstaje w Ilamburgn pierwaze „Stowin- 
Trzyszenio nauczycieli dla szerzonia estoty- 
ki pedagogioznej.* Zaczęto urządzać kon- 
certy popularne dla dzieci i napawano 
słuch ich muzyką Bacha, oprawalzano je 
po muzeach, gdzie przed zdziwionym i pel- 
nym zachwytu wzrokiem dziecięcym, roz- 
toczył się świst tak piękny, jak bajki z ty- 
siąca i jednej nocy; najgłaśniejsi pooci pi- 
gywali dla nich wiersze i powiastki, da- 
wana im do rąk książki szkolne z kopiami 
Michala Aniola i Rafaolu, ściany pokoi 
pokryto wzorami pelnymi kolorów soczya- 
tych 1 żywych, uraz ohwieszono podobiz- 


| nami rzeczy klasycznych, kazuno dzieciom 


rysowań z natury, robiono z niomi wy- 
cieczki do miejscowości mulowniezych, 
a nawet tui owdzie (jak np. w jednom 
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z przedmieść berlińskich) zbudowano szko- 
łę nio w styln koszarowo - więziennym, 
locz o architekturzej kunsztownej, na- 
sycającej duszę  młodocianą  radoścną 
i pięknem. Słowem, powstał ruch zmie- 
rzający do wzięcia rozbratu z jedną 
z najsmutniejszych atron starego szko- 
Jarstwu. Rzecz oczywista, iż zaśniedziała 
biurokucya, trzymająca się rękami 1 no- 
gami tradycyj, zbywała wszechwiedzącą 
wynioslością  seeptycyzmem porywy refor- 
mautorskie, nacechowane miłością do dzie- 
ci. Po długich latach wołania na puez- 
czy, udalo się nareszcie złamać lody obo- 
jętności i zwołać pierwszy wielki zjazd 
w sprawio sztuki stosowanej do wycho- 
wania, Zjazd ten, odbyty w przeszłym ty- 
godniu w Dreźnie, zgromadził aż 250 osób. 
Obok artystów zasiadali tam urzędnicy, 
literaci, kierownicy muzeów, historycy 
sztuki, nauczyciele, inspektorowio szkół 
i wreszcie specyalnie wydelegowani przed- 
stawicicle zarządów prawie wszystkich 
wielkich miast. 

Zjazd miał na celu porozumienie się 
wo wszystkich spornych kwestyach oraz 
zuinteresowanie opinii szerokiego ogółu 
nowym prądem. Najląpicj uwydatnimy 
azezegóły programn ruchu estetyczno - po- 
dagogicznego streszczając tu odczyty, wy- 
głoszone na zjeżdzie. 

Rozwodzono się przedewazystkiem nad 
„pokojem dziecinnym* oraz jego zawar- 
toscią. Z gior polccono przoważnie te, 
któro rozwijają wyobraźnię; natomisat 
należy budzić zmysł rzeczywistości dro- 
ga obsorwacyi przyrody i dzieł aztaki, 
Książka z obrazkami nie przykuwa dzioc= 
ka, gdy ma je oglądać serno, lub nio otrzy- 
mujo potrzebnych mu objaśnień, Grun- 
townej reformy wymagają na przyszłość 
budowy szkół, gdyż obecnie nie prze- 
mawiają zupołnie do sercu dziecku. 
W kwcatyi wyboru miejscowości należy 
się rudzić urtysty. Formy arehitelctonicz- 
no powinny odznaczać się delikatuioś 
Trzeba się wystrzegać sutoj ornamentyki, 
jakkolwiek mo zaszkodzi w tym wypadku 
szczypta humoru. Duża światla i kolorów. 
Podwórze wraz we studnią i ławkumi po- 
winno zachęcać dziecko do spędzania tam 
OZUBU. b 

Wiole trudności nastręcza „książka z o- 
brazkami," tom bardziej, iż eznblon i brak 
indywidualizacyi mogą tu narobić wiele 
szkody. Książka musi być rzeczą arty- 
styczną, ale dopasowaną do potrzeb duszy 
dziecięcoj. W książce tej dzioeka prze- 
dewszystkiem upatroje rozrywkę i tylko 
dodatkowo szuka tem strawy dla swego 
umyslu, Z tej rueyi niechaj głównie za- 
apakaja jego wyobraźnię i tryska bumo- 
rem. Żywioł realistyczny jest niepotrze- 
bnym balastem, a tryton jest tu może wię- 
cej na miejscu, niż pios gończy. Nie trze- 
ba zapominać, iż dziecko żyje i obraca się 
w świecie cudów. 

Ca się tyczy nauki rysunków, to obo- 
wiązkiem jost wyzyskać w danym razie 
popęd dziecku do naśladowania. Pożąda- 
nem byloby połączyć rysunki z przyrodo- 
znawstwem. 

Nmauk ostotyczny najlepiej można roz- 
wijać za pomocą oprowadzek po muzeuch. 
Wykłady historyi i sztuki stanowczo są 
szkodliwe. Przy demonstracyuch trzeba 
oryginalom' duó pierwszeństwo i unikać 
katalogów, Zamiast drogich akioptyków, 
polecono dawać nczmom do rąk tanie locz 
dobre reprodukcyc, które mogą zabierać 
ze sobą do domn. Przedewszystkiem dziec- 
ko powinno poznać sztukę swego narodu, 
alho nawot swej miejscowości rodzinnej, 
Na Steny i Rzym czas później. Sam wy- 
kład sztuki, podobnież jak caly aystem 
pedagogiczny, mają ua celu zbhżyć dzio- 
eko z życiem i otoczeniem, lecz me kształ- 
tować z niego istoty kosmopolitycznej, 
pozbawienoj gruntu ojczystego pod no- 
gami. 


Takie są żądania idealistów cstetycz- 
nych. Gdy sluchamy ich wywodów, poł- 
nych rzewnej miłości do dziecka, mimo- 
woli rozbrzmiewa nam w uchu „muzyka 
przyszłości,* a myślą przenosimy się w 
Świetlane światy innych czasów i innych 
stosunków. 

Od rzeczy poważnych do śmiesznych je- 
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wili o pretensyach naukowych ultramon- 
tanów niemieckich. Jakeśmy już wapomi- 
nali, partya centrum katolickiego potępia 
w czambuł całą} naukę wapółczesną. Joj 
zdaniem, ta tak zwana wiedza nie nie 
warta, gdyż jost godnem litości i śmiechu 
zbierowiskiem hipotez bardzo wątpliwych, 
formułok mghstych oraz prawd wzglę- 
dnych a zmiennych. Ileż to razy zmienia 
nauka swą szatę, ileż ruzy zaprzecza sa- 
mej sobie i powraca do prawd dawno za- 
rzuconych! A tymezusem „Summa philo- 
sophiae de veritate, fidei catholicae contra 
gontileą" św. Tomasza = Aquino nie z 
nila się od XIII stuleciu ani na jotę i j 
hy na nrągowisko nauce współczesnej, gło- 
si prawdy wieczne, niczachwiane. Ultre- 
montanie nie mogą sobie zatom wybaczyć, 
iż dotychczaa patrzyli obojętnie na to, jak 
zatruwa się duszę młodzieży współczesnej 
w nposób wołający o pomstę do nieba tak 
„przewrotnomi i bzdurnemi* teoryami. jak 
transformizm Darwina. Ludzkość ol powie 
przed potomstwem, iż nupychuła mózgo- 
wnice pokolenia współczesnego wiadomo: 
ściami astronomicznemi i geometryczne- 
mi, które przeczą wręcz kosmogonii Moj 
żesza. A ekonomia polityczna czyż nie 
wpujałk weiąż przewrotowych żąlań iu- 
dziom, zapominając, za Smithom i bczhoż- 
nym Millam, 12 nio jednym chlebem czło- 
wiok żyje, co ważniejazw, iż cele ziomskie 
nie wyczerpują dążeń naszoj duszy. Naj- 
gorzej jodnuk zgrzeszyły dwie wszeteczni- 
ce: współęzcana filozofia i hiatorya. Filozo- 
tia współczesna nważa za awój slup ogni- 
sty, który ją wiodzio przez ciemnio asta- 
tocznych zugadnioń — Kunta, pomimo ie 
kacorz ton był wyklęty przez „Tndox libro- 
rum prohibitorum“ jako heretyk, prowa- 
dzący ludzi na manowce niewiary i sto- 
kroć niebezpieczniejszy od puntcisty (rior- 
dana Bruno, spałonego'na stosie przez Św. 
Inkwizycyę w 1700 r. Psychologia wapół- 
czesna ośmiela się dać wykład o dnszy, nle 
„bez duszy,* tj. odmawia tej kutegoryi 
znaczenia naukowego, Filozofia w sposób 
blnźnierski wyrzuciła ze świątyni wiedzy 
metafizykę i pozwała jej marznąć bez du- 
ehu nad głową. Cóż dapiero powiedzieć 
o historyi wapółczesnej; miast, jak to ro- 
bił Bossuet, dowodzić, iż wazystkie dro- 
gi prowadzą do Rzymu, historycy niemicc- 
ey, juk np. Lamprecht, Breysig, Quidde 
j inni zajmują się tak poziomemi spra wa- 
mi, jak handol, życie społeczne itd., nie 
mówiąc już o szkole Rankego, owego 
szatana w ciele ludzkiem. autora historyi 
papiestwa. Dlatoga też, nie chcąc brać dłn- 
żej odpowiedzialności na siebie za grzechy 
ludzkości, ultramontanie niemieccy posts- 
nowili działać, dopóki czas. Teraz, stojąa 
u zenitu swcgo panowania, chcą stopnio- 
wo wyplenić zielsko niewiary. Przede- 
wszystkiem zatem żądali, aby w uniwer- 
sytetach, gdzie istnieją wydziały teologii 
katolickiej, stworzana katedry dia filozofii 
scholastycznej. Życzeniu temn stało ate za- 
dość. Następme zabroniono kateliekim 
studentom teologii słnchać pewnych wy- 
kladów. Tak np. we wszechnicy wrocław- 
skiej anatema zawisła nad Ryazardom Mu- 
thurem, słynnym historykiem sztnici, A te- 
raz przystąpiono do stajni Augiaszowej, 
zwanej historyą. We wszystkich zatem 
uniwersytetach w miejscowościach kata- 
lickieh obok protostantów powinni wykła- 
dać bistoryę również katolicy prawowier- 
ni, bez hretyckiej skazy i zarzutu. Rząd 
początkowo wahał się, gdyż do czego osta- 
tecznie doprowadzi takie wyznaniowe „ró- 
wiioupruwnienie* wiedzy. Ultrumontanie 


mogą wprost lada dzień zażądać, aby 
wskrzeazona medycynę „katolicką,“ która 
przed 60 laty naradziła” się w Bawaryi, 
lecz zmarła w wieku niemowlęcym z mor- 
derczej ręki Virchowa i tak zwanej ów- 
czoanej szkoły witrtzburskiej. Rząd jednak 
musiał ustąpić. Ultramontanie bowiem 
przypomnieli mn. iż w Berlinie i Wroela- 
wiu nadał ekonomistom Wagnerowi i Som- 
bartowi stróżów aniołów i koroktorów w 
osobach prof. Wolfu i Reinholda. Dlacze- 
goż zatem protestantom nie przeciwsta- 
wić nudzoreów katolickich? Roma locuta 
est, a slowa Rzymu stały się ciałem. Trzy- 
dziestoletni syn posla controwega, Spahnx, 
otrzymał nominacyę na profesora history! 
w Strassburgu. Zapanowała tedy radość w 
Izraelu, którą, niestoty, zmąciły dwa 
przykra zajściu, Przedewazystkiem wyszło 
na jaw, iż Spabn, już jako 26-letni mlo- 
dzieniec, błądził. Habilitująu się na docun- 
ta w Barlinie, oświudczył wówczas na od- 
nośne zapytanie fukultetu, iż nioomylno- 
ści papieskiej nie należy stosować do kwe- 
atyj wiedzy ludzkiej, Ultramontanie zuła- 
mali ręce i kazali odprawiać wszędzie 
msze za zbawienie duszy, która jodnak to- 
raz prawdopodobnie się nawróciła. Nie- 
staty! Okazało się, iż pierwszy historyk 
„kutolickiej* historyi jeszoze przed rokiem 
pisywał doskonało artykuły przeciwko ul- 
tramontanizmowi w gazecie antyultra- 
montańskiej Tagliche Rundschau. Pismo 
to wyraziło gotowość ogłoszeniu kilkudzie- 
sięciu nazwisk głośnych katolików, którzy 
w maskach pseudonimów dopuścili się oj- 
cobójstwa. 
H. F. 
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lica do la Bievro, biegnąca nad ko- 
jrytem rzeczki tego imienia, dziś po- 
krytem albo wyschłom, alo zawsze 
euchnacem, jast jodną z najstarszych na 
lewym brzegu Paryża. Domy tam mzkie, 
nędzne, ruiną grożące, pelne brudna i smro- 
du. Na jednym z takich strupieszałych 
frontów, nad parterowemi małemi okien- 
kami, jest szyld z napisem: Legumes 
Of. 10. Tiakoniezny ten szyld zawiera 
w sobie zarazem całkowity a amako- 
wity jadłospis oraz bajoczną cong. To 
jadłodajnia, zwana Bibine, a dobrze znana 
w tej dzielniay. Tu „odżywiają sie“ por- 
eya jarzyn gotowanych, za 10 centymów— 
nie jurosze z zamiłowania bynajmniej, ani 
też kawalerowie z niedelekiego place- 
Maub', którzy nie orzą ani sioją, a nabo- 
miast otrzymają środki do życia z rąk bru- 
kowych piękności. lecz ludzie, chąry pra- 
cować 1 pracujący ciężko, t. zw. „bandzi- 
śoi* (bandistes) 

Jest to — jak mówią — jeden z „tysią- 
ca zawodów paryskich“ (proszę wiorzyć, 
że kalembur jest tu zupelnie mimowolny), 
stojących otworem dla człowieka wzgląd- 
nie wykształconego, w każdym razie co 
najmniej umiejącego pisuć szybko i dośc 
kaligraficznie, a niemającego stalej pracy. 
Przedsiębioratwa ozłoszoniowe rozsyłają 
codzień dziesiątkami tysięcy naujrozmait- 
sze prospekty; czusam Fobiq to kandydaci 
do cial roprczentacyjnych: prospekty no- 
Szy wówczas nazwę wyznań wiary... Otóż 
„bandzista* (od bande — opaska) pisze ca- 
ły boży dzień adresy na opuskuch lub ko- 
portach, w które później inny wyrabnik 
mniej „wykwalifikowany“ wkłada owo 
prospekty, a trzeci nakieja na nich marki 
pocztowe. „Bandzista” siodzi cały dzień 
z okiem wlepionem w księgę adresową, 
z której adresy jeden po drugim mecha” 
nieznie wypisuje. Płacą mu od 1 fr 25 ct. 
do 1 fe, 80 et. za tysiąc opasok, a około 
2 fr. za tysiąc kopert. Tylko człowiok niu- 
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zmiernio wprawny i oporny na skurcz 
mięśni ręcznych może abaiire — „odwalić” 
tysiące w ciągu dnia... 

„Nandziata* zjada rano na śniadanie za 
2 sous (10 eentymów) chleba — nu wagę 
4 funta — i za tyleż odpadków, a raczej 
skrawków wędlin, które masarz odrzuca, 
gdy obsluguje normalnego spożyweę. Wie- 
ozorem zaś, po całym dniu pracy, idą „ban- 
dziści* tłumnie do „Bibiny.* Wzorowe to 
towarzystwo nie jada mięsa, nie pija żad- 
nyoh alkokolów: najwyżej jakąś” oieez, 
zwaną przez gaapodarza piwom, a której 
dzbun, mieszczący trzy duzo szklanki, 
kosztuje też 10 oentymów. Uczta składu 
się z takiego dzbana, porcyi chleba i por- 
cyi jarzyn, Żonaci (są i tacy szczęśliwi) 
starają się nabyć od jakiegoś żołnierza 
przed drzwiami kaszur chleb kamienny zu 
20 ct, i po drodze do domu wstępują do ja- 
kiegoś rzeżnika po trochę odpadków mięs- 
nych za takąż wygórowaną sumę. Nicktó- 
rzy—oczywiście żonaci — pozwalają sobie 
czasem na zbytek: jeśli zurohek tygodnio- 
wy był niezły, fundują sobie swiąteczny 
obiadek w t. z. pension ouvrière, gdzie ta- 
lerz jakiejs trucizny mięsnej z sosem 
kosztuje aà 20 eentymów i można dostać 
czegoś w rodzaju wina. Jednakże nie- 
raz zdarza się bandziście nie mieć pra- 
ty przez kilka dni, albo i tygodni, 
en za tem idzie — jeść raz tylko w ciągu 
dnia, alba też zupełnie suszyć. Jeśli to 
wypada w wigilię wielkiego święta, nie- 
wątpliwie notuje to starannie ów dyn- 
bel na szczycie katedry Notre- Dame, 
o którym wspomina Wiktar Hngo... 

Toraz — mieszkanie. Rozumie się, że 
„bandzistą* nie zostujo mkt z wlasnej 
a nioprzymuszonoj woli, lecz zwykle do- 
piero po dlugich usiłowaniach znalezienia 
innej pracy, utrzymania się na powierz- 
<hni, podczas których wazelkio meble — 
jako rzeczy społoczno, wlaano objektywne 
życie — „oddzielają się" mniej lub więcej 
„mapicznio” od swego właściciela, Tomn 
więo nie nie pozostuję, jak mioszkać a ra- 
0zej nocować w „hotelu umeblowanym.* 
Za nocleg trzobu płacić 50 centym. jedno- 
razówo, najcięższa to pozycya w budżecie 
biedaku. Ozęsto też składzją się po dwóch 
i śpią w jadnam łóżku. 

Za to w zakresie ubrania mają „ban- 
<lziści* swych wlasnych dostawców na 
dwornych, Kupoy owi przychodzą z to- 
warem awym co wieczór do „Bibiny:“ ka- 
pelusz kosztuju 15 oent. palto — najwyżej 
50 cent, spodnie—tyleż, koszulę (bez gor- 
su!) można dostać za 50 cent. w spocyul- 
nym składzie przy nhcy Simon-le-Franc; 
ule częściej się zdarza, że posiadanie ko- 
szuli bywa tylko symbolicznie markowa- 
ne za pomocą papierowego kołnierzyka, 
przypiętego wprost da kamizelki. „Ban- 
alzista“ odznacza się jeszeze tym oryginal- 
nym zwyczajom, że obuwia nie knpnje 
parami, lecz pojedynczemi sztukami: 
wszuk gdy jeden kamasz już stanowczo 
„odmawia,“ drugi może się joszeze dać ns- 
mówić, Pojedyncza sztuka obuwia, nie- 
mająca drugiej — siostry i da obcej do- 
bieruma, nazywa się wymownie „sierotą* 
(orphelin); cena jej wynosi nu tym rynkn 
20—25 centyrnów. Xkarpetki—nie kosztu- 
ja nie, bo ieh się nie nos. 

Na tym wysokim stopniu ceywilizacyi 
materyalnej znajdujemy przedstawicieli 
wszystkich warstw społeczeństwa, przy- 
najmniej miejskich: robotników, wiecz- 
nych studentów, byłych podprefektów, 
teratów, poboreów podatkowych, rejen- 
tów, komorników (tak, komorników!) — 
a często an to lndzie z herbem i tytułem 
takżo... 

Czytając artykuł p. W. Umińskiego 
o stypendyach literackich, przypomniałem 
sobie też jednego chwilowego „bandzistę.* 
Chłopiec 17-letni przyjechał z Warszawy 
do Paryża, bo zapragnął wyrwać się na 
czas jakiś całodziennej pracy bnehalteryj- 
nejina szerokim świecie dopełnić wy- 
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kształeenia, rozwinąć talont. O zdolno- 
ściach jego niech świadczy fakt, że w cią- 
gu pół roku nanczył się mówić i wcale 
nieźle pisać po francusku. Napisał też w 
Paryżu dramat, w którym ze aporym ta- 
lentem przedstawił i schłostał zepsute sto- 
sunki rodzinna w sfarze drobnomieszczań- 
skn-teatrulnej warszawskiej, pisząc go. 
bylteż „bandzistą.* Powrócił po dwócli 
latach do Warszawy, zdołał wydać awój 
dramat— jakby po to, aby wiedziano, kim 
mógł być, poczem — życie sobie odobrał,. 

Strasznem bywa wszędzie życie prole- 
taryatu inteligentnego. Fernunl Pellou- 
tier w swoj świeżo wydanej książce p. t 
„La vio onvriero on France” *), opowiada, 
że był raz nnocznym świadkiem, jak pe 
wien młody człowiek z wyksztalconiem 
uniwersyteckiem, ze stopniem licencie ee 
lettres (kandydat nauk litorneko-filozoficz- 
nych) przyniósl do redukcyi pownego pi- 
sma obszerny urtykuł i proaił o przyjęcia 
go — za jeden obiad... 

A. Hamon w swej „Franco politique et 
sociale" poduje następującą, na urzędo- 
wych źródłach opartx, tablicę, mulującą 
stosunek liczby kandydatów do ilości 
miejse wakujących w ciqgu rokn w insty 
tucyach municypalnych Paryza: 


ksady- stanu 


miejsc 
Pienrze biurowi 
Woźni . . . 
Karawaniarze O. 
Stróże cmentaroi 
Dozorey składów 
Stróża w szkołach 
Nauczyciele . . 
Naozynielk) 
Doazorcy robót aliezu. 
Stróże skwerów 
Zamintucze ulle . . 
Pisarze lombardowi 


itil. itd. 


Przeciętnie 36 kandydatów na każe 
z 1,120 miójsa wolnych... 

Przeludnienie wielkich minat... Po eo ei 
ludzie się tem pcbająłt.. Więc oto nuten- 
tyczny obrazek dengi — prowincyonalny: 

O 133 kilometry od Paryża, na linii ka- 
lojowej, prowadzącej do Chorbourga. znaj- 
dnjo się stucya Romilly -la - Puthenay, 
Dzień w dzień przebiegają przez nią 64 
pociągi osobowe i 28 towarowych. Stacya 
wysyłe i odbiera co miesiąc około 3,000 
telegramów. Na to wszystko jest jeden 
„naczelnik* stacyj i jeden weksłurz. Na- 
czelnik jest zarazem telegrafiat, kasyc- 
rem, buchalterem, stróżem sygnałów; mit- 
si pomagać wekslurzowi w manewrach 
z pociągami towarowymi, da których trze- 
ba najmniej dwóch ludzi wolnych. Ponie- 
waż wckslarz jest zarazem roznosicielem 
telegramów, więe przez znaczną część dnia 
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weksglować, spotykuć pociągi, sprzedawać 
bilety, telegrafować, dawać sygnały, Wsta- 
je o 5-ej rano, kladzie się o północy. Lite- 
ralnie nie ma czasn żywić się: je, praeu- 
jąc. Ma za to 1,900 fr. rocznej pensyi, ad 
której kontrola adciąga mu po 10 fr. kary 
zu różne drobne a w tych warunkach, oezy- 
wiście, częste nieformalności. 

Joden z naczelników tej stacyi, stojącej, 
jak widzimy, na wysokości wymagań tech- 
miki nowoczesnej, imieniem Terlier, po- 
wiesił się: tak mu się podabuła ta praca. 
Poprzednikiem jego był niejaki Convert, 
którego zarząd kolei posłał do Romiily 


*; Nlesloty, wymienionej książki niedawno zmar- 
łego autora, choć ozdobione) jego tytułem: „urzęd- 
mika do ankiet w błarze pracy przy ministerygm 
handln,* nie możemy polecać, przeciwnie, musimy 
astrzedz, że treść jej niezupełnie odpowiada obiu- 
cującemu tytułowi. Książka zawiera spora szcze- 
gółów, ale chmotyeznie nagromadzonych: zaminat 
wyczerpującego przedstawienia chodby je 
strony przedmiotn, mamy deklawacye na temat ni 
domagań ekonomieznych we wszyślkich krajach, 
ale bez zastosowania nawet jakiujkolwisk metody 
porównawczej 


| piero ugody i wapóhizialania zasndniczo 


z Brestu, gdzie miał lepszą posadę biuro- 
wą, za udział w zakładaniu stowarzyszeniu 
zawadowego. Ten po roku — umar z wy- 
czerpania sił. 

Tudność miejscowa tak wspólcznje bie- 
dnym naczelnikom staeyi i tak jest obu- 
rzona na zarząd kolei, że gdy Terlier ole- 
brał sobie życie, tłum odprowadził go ma- 
nifestacyjnie na emoniarz. Ale następca 
objął posadę na tych samych warunkach 
pocieszując się zapewno myślą o kadzidle 
dla nmarłych... 
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siągu ostatnich lat kilku napiorw= 
plan w naszej litoraturzo filo- 
otioznoj wysunęło się nazwisko 
Edwarda Abramowskiego, Mlody ton pi- 
narz należy do grupy tych, których umy- 
sły wystawione były zapladniująco 
działanie prądu materyalizmu okonomicz- 
nego; z wioln jednak skludników, w tym 
prądzie zawartych, wyczał on i uwydatnit 
specynlme jeden, który juz w samej orga- 
nizacyi duchowej Abramowskiego 0 sym- 
patyczną zawudził strunę, chociaż przy prze- 
noszeniu ,tooryj matorywlistyczno + bisto- 
rycznych na nasz grunt, przy nieuniknig- 
nem w toj fazio nabieraniu przez nie cha- 
rakterm ostro-negacyjnogo i pod pewnymi 
względami ascetyczno - soktowozo, nam 
przez się nio zaznuczał się tak dobitnie, j 
inne skladniki, Specyslna tu najwybitnioj 
sma cechu duchowości Abrumowskiego 
którą on toż wniósł do teoryj matorynlisty: 
czno-Mstorycznych, a raczuj— w tych too- 
rynch odnalazł i jost — w naszej litoratu- 
rze przynajranioj — tym, co ją us pierw- 
szy plan wyprowadził, to kult człowieka, jue 
aam nasz antor się wyritża głęboki szu- 
cunok i względność dla żywej, konkretne 
cierpiącej 1 radującej się, zdolacj tworzyć 
i być ksztułtowaną — jodnostki Jndzkiej 
W jednem z piorwszych wystąpień teoryi 
roztrząsunej CIR on określenie j 

ko ,teoryi, która (W przeciwstawior 
heglowskich absolutów) za najwyższy isto- 
tę dlu człowieka objawia samego człowie- 
ko,” i sam rozwija ją toż, biorąc za punkt 
wyjścia „człowieku, rozpatrywanogo juko 
istotę myślącą.* Ten kult człowieka, to 
przekonanie o jedynie #ywemn, czujņcemn 
1 myślącemu człowiekowi właściwej istot- 
ności i rzeczywistości, określu całą dotych- 
czasowi), zarówno psychologiczną, jak s0- 
oyologiczną działalność Abramowskiego. 
% jednej strony, w psychologii, awalcza on 
hypoteze „oznó elementarnych,“ która 
rozkłada naszą świadomość, głyż według 
niej świadomość tu byłahy tylko eyntozą 
owych elementów, z drugiej strony, w so 
eyolagii, która nas tutaj obchodzi, kryty- 
kuje i odrzuca pojęcie świadomości zbi 
wej, któraby byłu syntezą świadomości in- 
dywidnalnych w tem znaczoniu, że zawie- 
rulaby eos więcej, niż one, ża do nich 
sprowsulzićby się nio dawała. Wszelkieran 
bianiu społcezeństwa, grup, instytu- 
jest Abramowski przeciwnym. Z; dru- 
jednak strony, zanadto jest on prze- 
siąknięty nspołeczniając tendencyą, za- 
wartą w szkola muteryalizmu ekonomioz- 
nego, aby mógł poprzestać na indywadua- 
lizmio wyodrębniającym jednostkę, na 
czysto formalistyczno-przwniozem pojmo- 
wuniu społeczeństwa, jako rozułtuću do- 


niezależnych indywidnów. Wio on, że jo- 
dnakowo prawdziwemi w swoj pozornio 
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wykluczającej się nawzajem kategorycz- 
ności są oba twierdzenia, jedno: „czlowiek 
Jest jedyną rzeczywistoscn, w życiu spo- 
lecznem,* a społeczeństwo, grupa, insty- 
tuoya — to abutrakcya, która po odjęciu 
wszystkich pierwiastków mdywidualnych 
staja się czczym cieniem, — i drngit: „je- 
dymy rzeczywistością jest pierwiustek spo- 
leczny,* a jednostka — to tylko punkt 
przecięcia najrozmaitszych kół spolecz- 
nych; a wiedząc tu, stara się w zukresio u- 
czucjowym — uspołecznić indywidnalizm, 
zindywiduulizować obowiązek społeczny, 
w zakresie myśli — rozwiązać powyższą 
sprzeczność jedyną metodą, jaką w filozofii 
sprzeczności rożwiązywać się dadzą, meto- 
da dynlektyczmą, przez rozpatrywanie zja- 
wisk w ich stawaniu wię. To go naturalnie 
ukrużu na zurznty sprzeczności ze strony 
płytkich krytyków, mających o metodzio 
ślyalektyeznej tylko takie pojęcie, że hy- 
czy się one z pownymi — ich parzący mi — 
„nienaukowymi prądami umysłowymi* *). 

Sprzeczność powyższą rozwiązujo Abra 
mowski w sposób oryginalny: odróżmu 
mianowicie w zjawiskach naszej windo- 
mości część intnicyjną i upercepeyjną. In- 
tnicya — to niczom niedające się określić 
poezucie nuszego „ja,“ właściwe każdej 
jednostco, którego ani my innym wyrazie 
i zakomunikowaó nio możemy, uni też 
u onych wyrozumieć i od nich przejąć, 
Skoro bowiem stany naszej świadomości 
formnlujemy, to czynimy to przy pomocy 
apercopoyj, a nadajyo im nazwy lub kształ- 
ty dotykulne, czynimy ja dostępnymi dla 
innych, Apercepeya więc jest czynnikiem 
uspołeczniająoym, wspólnym wszystkim 
Jodnastkom i ttwiącym w ich świudomo- 
Aei. Ona to sprawia, że wszelka potrzeba, 
odeznwana naprzód intuicyjnie, w sposób 
nieokreslony, formułuje się i nzewnętrznia 
w mowie oruz w środkach zaspakajania, 
a dalej — w instytucynch i obyczajach, 
któro są już rzeczami objoktywnemi i w 
swem iktnieniu objektywnom niezulożnemi 
od kużdej poszezególnoj jodnostki, przeci- 
winie -zmuszującemi ją przystosowywać się 
do nich, Cechy więc fuktu społocznago jest 
jego charakter rzeczowo-psychiezny, objek- 
tywno-subjektywny, upercepeyjna - intu 
eyjay, Indywidnalno zjawisko psychiezne, 
aby się ata faktem apołccznym, czyli ist- 
mieu dla ogółu, mnai się nzawnętrznić w ju- 
kiejś rzeczy matoryalnej, locz rzecz też 
każda dopiera i tylko wtedy jost faktem 
„połecznym, gdy odpowiadają jej pewne 
psychiczne'stany jednostok, rótonoważniki 
indywidualne, 'Fę ogólną zasadę wykładu 
Abramowski w swych „Psychologicznych 
podstawach eooyologii% i w niektórych pa- 
ragrulnch rozprawki p. t. „Pierwiastki m- 
dywidunlne w socyologia.* W „Le mutó- 
rialisme eeonomique et le principe du phe- 
nomóne gocial* już kładzie on główny na- 
cisk, na indywidualng lub, ścisłej, kon- 
krotno-ludzką stronę zjawiska, którą bada 
też w wymienionej ostutuiej pracy. Im- 
puls do przemian uprzedmiotowionych zja- 
wisk społecznych musi mianowicie wy- 
chodzić od ich reulnych równoważników 
indywidualnych; w jednostkach żywych 
bezustannie a stopniowo zmienix się sto- 
„unek między napięciem potrzeb, czyli 
kulturą, a nzdolnieniem technicznem: i na 
jedno i na drugie sldadają się zjawiska 


*) Pray tej sposobności „możemy zapewnić” 
y. dr. Balickiego, autora recenzył w Przeglądzie 
kilozojieznym: a) że Jeśll p. Ahramowski na miejsce 
heglowskiej tlynlektyki procesów rozwoju pod 
stawia (; dyalektyczuć przeciwieństwa, tkwiące 
jakaby w Judnem i tem samem zjawiska,* tu nio ro- 
bi ale nowego ani nadzwyczajnugo, ponieważ w 
calej idealistycznej ñluzoñ1 niemieckiej, zaczyna- 
Jae od Fichtego, dyalektyka procesów rozwoju nle- 
uataunie wypływa z przeciwleństw jednoczesnych 
i z niemi się miesza: b) że towar, stający slę pie- 
niądzem, bynajmniej i nigdy ule traci swej (poten- 
eyulnej) użyteczności konkretnej, która przeciw- 
ule Jent warunkiem Jego piemiężności, 


społeczne epoki poprzedzającej, należące 
do wazelkich kategoryj, od ekonomicznej 
Aż do estetycznej i filozoficznej; przez to 
więc wszystkie normy i instytucye spałe- 
czne są nieustannie ściągane do „tygla* 
duszy indywidnalnej, gdzie się przetapiują 
na nowe. Stany bowiem apercepeyjne i in- 
tuieyjne w konkretnym człowieku nicu- 
stannie się z sobą mieszają; różne fakty 
społeczne, z którymi jest on związany róż- 
nostronną zależnością, lączą się w 
duszy ze sobą i z całokształtem odzie: 
czonych ncznć i popędów. Wszelka więc 
zmiana jednego z nich za pośredmetwem 
właśnie i jedynie tego zarazem skupiają- 
cego i rozszerzającego pryzmatu oddziały- 
wxć może nu wszystkie inne. Gily jakaś 
norma apoleczna utruciłR awo żywe ró- 
wnoważniki w indywidualnej eferze po- 
trzeb, to uschnąć musi; gdy w psychice je- 
dnostek zuchodzą przekształcenia, to mu- 
a21} się one też, mimo wszelkich przeszkód, 
wyrazić w instytucyach. 

Poglądy Abramowskiego, przedstawione 
przoz mego sumego, jako antorpretucyu 
irozwinięcie muteryalizmu okonomieznu- 
go, są. nuogół biore, zupełnie słuszne, wy- 
łożone jasno i piękme, poparte doskonały- 
mi przykłudumi, które azezogolnie żało- 
wać każą, żu autor nie wykoucza od du- 
wna, o ilo nam wiadomo, zamierzonego 
i opracowywanego studyum o wiekach 
średnich #), į przez to głównie chwrakto- 
rystyczne w hiatoryi sooyologii, że w nich 
pojęcie dzkości jako osoby — (and Bire, 
Ducha objektywnego, duchu narodowe- 
go — ostatecznie rozkładu się na żywo 
konkrety, Jndzi, niby mgławica przy bliż- 
szom obserwowanin — na gwiazdy różnej 
wielkości, æ zarazem traci doszczętnie 
swoj pierwotny konserwatywny charak- 
ter, — a to wobwili, kiedy jednocześnie 
myśliciela, tradycynm związani ze szkołą 
indywidualiatyczno-racyonalistycznij (jak 
np. Durkheim), dochodzą przeciwnie do 
pojęcia fuktu społecznego, juko ponad- 
jodnostkowygo, i obniżają wartość rozkła- 
dowej siły jednostki, 

Locz w ostat prucy Abrumowakicgo 
znujdujo się kilka ustępów, kilka myali, 
które wymagają krytyki u conajmnioj 
wyjaśnieniu, ponieważ obawinó się kazi 
przegięcia znów luku w odwrotną strónę, 
osłabienia zasady doterminizmu apolocz- 
nogo, przecenienia „pierwiastków indy- 
widuulnych.* Dla faktu iulywilualnego 
Abrumowski pragnie zastrzedz jakąś od- 
rębną rolę w szeregu przyczynowym pro- 
cesów społecznych, Oddziaływanie wsxo]- 
kiego czynnika apałecznego napotyka w 
duszy jednostki na mnóstwo stanów my- 
ślowych i ucznciowych, z którymi się ko- 
jerzy, tak że z tego „środowiska iutrospuk- 
cyjnogo* wychodzi w apołoczeństwo eo& 
więcej i coś innego, niż doń weszło ze apo- 
łoczeństwa. Gdy zatem objoktywny fakt 
społeczny, np. cena, zmienia się tylko o ty- 
le, o ile zmieniły się oddzialywające nań 
fukty społeczne, gdy jego zmiana ściśle 
równa się ieh zmianie, z „pierwiustkiem 
indywidualnym“ rzecz się ma inaczej: 
w dnszy ludzkiej oddziaływanie społeczne 
ulega nowej przyczynowości, pierwiastek 
ten posiada pewną „samorodną żywotność“ 
i wprowadza do łańcuchów przyczynowych 
spolecznych niejaką dowolność, ($6, 7). 
W tem rozumowaniu zawiera się błąd, 
pochodzący z ukrytej ontologii, Bo jakiem- 


*) Nie chcemy przez ta bynajmnlej aczynić pana 
Abramowakiego nieszkodliwym w soeyologi! — jak 
tego pragnąłuy p. dr. Balloki, napędzając go do 
psyclologil. Dziwni bo sg ci krytycy „pewnych 
prądów mmyslowyeh, niemających nie s naukowo- 
ścią wspólnego" Raz wytykają tym „prądom,“ ża 
nie powstają z nich żadne prace naukowe, a kiedy 
znowu ktaś właśnie Jączy Je z poważną pracą nau- 
kową, to ubolewają, že alę marnuje, że „zakaża 
sobie wrodzoną jędzność 1 oryginalność myśli...* 
Trudno jm dogodzić! 


że to prawem JAbramowski rozpatruje 
„fakt społeczny* jako coś, żyjącego na- 
prawdę niezależnie od dusz ludzkich, ule- 
gującago oddziaływaniom przyszynowym, 
któreby się dokonywały po za obrębam 
dusz ludzkich? Łańcuch przyczynowości 
społecznej bynajmniej nie przerywa się 
(str. 53), „wahodząc do dziedziny indywi- 
dusinoj*: składa się on tylko i wylącznio 
ze stanów indywidualnych. I dlatego 
nieprawdą jest, aby „ogniwo indywidna|- 
ne przyczynowości samorodnie odduwalo 
życiu społecznemu więcej, mż samo od 
niego otrzymuje“: nie—ono tylko odduje 
więcej, niż otrzymało od procesów spo- 
łecznych danej chwili, ponieważ jest na- 
gromadzeniem rezultatów procesów spo- 
łecznych calego szeregu wieków prze- 
szłych. A podział i rozmieszezonie tych ro- 
zultatów w dnszach jednostok danoj epo- 
ki też nie jost bynajmniej dowolnym uni 
przyplkow ym; nie jest więc takiem rów- 
nież, leez ulega dającym się odkryć prs- 
wom i—reagowanie tych jednostek na po- 
budki współczesne. Prawdą zatem jest 
najzupełniejszi, że sam proces okonomicz- 
ny bez świadomej i celowej ideologii 
twórczej nie spowodowałby przemiany 
danego ustroju na jego antytezę, ponie- 
waż ma on następstwa wielostronne, zi- 
równo postępowe, jak reakcyjne, i dopioro 
celowu ideologia nadujo mu pewien okre- 
ślony kierunek, różnie wytykany prze% 
różne grupy interosów spolecznych (Š 16); 
prawda, że tw iduologiu tworzy się w du- 
szueh indywidualnych zo „wspomnień 
i przewidywań* —ale s jakich wspomnień 
i przewidywań, i w jakich mianowicio 
jednostkach i grupach, 1 do jakich warstw 
przedostać się może isowładnąć niemi, 
i kisdy i jak się rozpowszechnić zwycię= 
sko, to wszystko nie jaat wosle dowoluem, 
lecz przeciwnio równie ściśle uwarunko= 
winem, jak wszystki, wogólo procesy spor 
łcezne. I nia mamy prawu mówić, 20 
„ezam się warunkuje sama idoologiu 
twórcza, to jost dla nas obojętna* (str, 54): 
przeciwnio, jest to właśnio dla naszego 
czynnogo udzinu w proceauch społocznych 
bardza istotuem; kto zaś tak mówi, ten 
zdradza skłonność do pownogo gatunku 
twórczości, zwanego — utopizmem, u któ- 
rego istota polega na wierze w skutoczne 
i wystarczające oddziaływanie jednej, 
zawśzo tej samoj idoi—dujmy na to, otycz= 
nej — w jakiolikolwiekbądź warunkach, 
Że naszemu autorowi zugraża przejęcie 
się przynajmniej taką dozą utopizmu, ja» 
kw tkwila w t. ». „subjektywnej* rosyj- 
skiej szkole socyologicznej, tego kuża się 
obuwiać drugi dziwny i niejasny punkt 
w jego rozprawce: uniezależnianie nauk 
ścisłych, a tom bardziej jeszuze— filozofii 
krytycznej, od wływów ckonomieznych 
(8 10), Sam Abramowski robi to wpraw- 
dzie w innej myśli: jednostronnie przy- 
pisująe rolę „tygla,“ przetapiającego wpły- 
wy objektywna, tylko samioniu ludzkiemu, 
nodmawiując jej — dziedzinie intolek- 
tualnoj, twierdzi on, że „wiedza matema- 
tyezna i przyrodnicza pozostają zupełnie 
po zu obrębem ewoluoyi dziojowej,* że 
filozofia i nauki ścisłe an bezklasowe,* Czy 
warto obalać to — chyba neopatrzne — 
twierdzenie przykładami, którymi tyle 
dostaruzyć może choćby rozwój nauk przy- 
rodniezych i illozofii w ciągu ostatnich 
trzech stuleci, idący równologla ze 
wzrostem  mieszczaństwx i jego walką 
9 panowanie? Czy mumy przypominać, że 
zgodnie z własnemi założeniami autora 
i ta kategorya zjawiak spolecznych aprzę- 
ga się w duszach konkretnych w jadną wo- 
wnętrznie wapólzulożną cułość zo wazy- 
stkiemi innomi, a więc iz okonomiczne- 
mi? W dodatkn tenże autor zapomina jakoś 
num powiedzieć, czy tak nniezależnionu 
i wyniesiona ponad inno zjawiska „filo- 
Yotia krytyczna* nio posiada też ża lnej 
władzy oddziaływania na procesy spolecz- 
ne, czy może właśnie posiada władzę kie- 
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rowania nimi—jak tego ehee szkoła „sub- 
jektywna”? 

Skłonność utopizmu przejawia się też 
w poglądach Abramowakiego na rolę 
przeobrażeń polityczno - prawodawezych 
($ 11, 15), które właśnie stanowią główną 
tendencyę „Pierwinstków indywidualnych 
w socyologii.* „Stawiając tozę, że rolni- 
kiem Awiata społecznago jost sumienie 


czlowieka, mamy właśnie to na myśli, że | 


istotnio znaczącom w  przeobrażeniach 
społecznych jest to tylko, co jest indywi- 
dualnem w zbiorowościach; jakiekolwiek 
by teoryc i hasła dana sekta lub partya 
polityczna stawiała w ewoich programach 
i katochizmach, jakkolwickby daleko się- 
guła jej ideologia oficyalna, pozostanie onu 
w rzeczywistości i w historyi tem tylko, 
czem są sumienia osobników w skład joj 
wchodzących.* Jako ogólnik, jest to słu- 
szne; lecz jeśli z tego wnioskujemy, że 
„zmiana dzicjowa widoczna, dekretująca, 
poprzedzony jest przeobrażeniem aię an- 
mienia indywidualnogo," i mamy przytom 
na myśli przeobrażenie się całkowite 
ważystkich sumień, to już popełniamy wiel- 
ki błąd. Myśl, że przeobrażenie prawodaw- 
€z0-polityczne może być tylko „formalną 
stroną przewrotu już doronanego* w pay- 
chologii mas, jest dziedzictwem kontr-re- 
walucyjnej „historycznej szkoły prawa,* 
i zawiera, obok wielkiej prawdy, i część 
błędu, właściwego całej tej szkole, jako 
reakeyi przeciw rewolucyjnemu racyona- 
lizmowi. Błędem mianowicie jest odma- 
wianie zmianom prawodawezo - politycz- 
nym siły twórczej, zapominanie o tem, że 
istota takiej zmiany pologu włuśnie na u- 
jawnieniu, uogólnieniu i umocnieniu zmian 
dokonunych w obyczujach i w uetosun- 
kowaniu sił społecznych Gdyby prze- 
miana danego ustroju ua jego antytezę 
czekać miala, uż nastąpi SKALE przeobra- 
żenie się wszystkich dnaz i sumień indywi- 
dualnych, to nie n, tąpiłoby nigdy—wsku- 
tek odporności przeżytków. Oelowa intor- 
wenoya idoologii twórczej, której autor 
nasz w zakresie prawodawozo-politycznym 
jakoś woale nie uwzględnia, jest tu walką 
+ przożytkami i bywa zwycięztwem dlate- 
go, że po usunięciu tum i hamulców, w 
podniesionej temperaturzo, sume zmiany 
w snmieniach dokonywają się z pioruno- 
wą szybkością. Przemrożona woda wyma- 
ga wstrząśnienia, aby nagle w lód się za- 
mienió. Taka intorweneya, jeśli nawet jest 
przedwczesna, nio zatrzymuje się w awych 
ostatecznych wynikach na tym punkcie, 
na którym zaatała społeczeństwo: dowo- 
dem jest działanie rewolneyi francuskiej 
na Niemey i Włochy. I dlatego twierdzić, 
że „decyduje o wszystkiem dokonany prze- 
wrót moralny; gdy ten jest spełniony, po- 
lityczny znajdzio samorodnie swojo formy, 
ozas i siły" — jast wielkim błędem, który 
może w pewnych warunkach być bardzo 
szkodliwym, bo prowadzi — w danym za- 
kresie — do kwietyamu i futalizmu, — 
oczywiatej antytezy przewodniego indywi- 
duulizmu naszego autora. 

Właśnie dlatego, że wysoko cenimy 
Alvamowskiego, jako socyologa, uważa- 
my sobie za obowiązek powiedzieć, to jego 
ostatnia rozprawa jest słabszą od poprze- 
dnich. Zdawało nam się podczas czytania, 
że pewna chwiejność myśli odbiła się na- 
wet na formie: nie znaleźliśmy tym razem 
(a przynajmniej — nie w tym stopniu) 
owej piękności i jasności stylu, owego uj- 
mującego powagą i szczerością namasz- 


czeniu, które cechują np. najgłębszą może, 


z jogo prac — „Co to jest sztuka?" 
Dr. K. Krauz 
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š LITERATURE I SZTUKA Š 
POEZYA I RYMY. 


Lermontow: Anioł śmierci, Warszawa 1901. De- 
mon. Warszawa 1901. Przetłomaczył z rosyjskie- 
go Alfons Wróblewaki—Tytas Mujszuk: Jedna noc 
w Wenacyi Warszawa 1901.—Stellina: Garść Pae- 


zyl Warszawa 1900, 

ffinio śmierci należy do słabszych 
2 [iplodów muzy Lermontowa; pomysł 
IGE] wprawdzie oryginalny, ale wyko- 
nenie szwankuje pod niejednym względem, 
Kiodyś „anioł śmierci* nawiedzał ludzi, 
jako tchnienie pokoju i blogosławieństwa, 
jak rozbłyśnięty uśmiech wiekuiatej zorzy 
i szczęścia, Dziś lodowate są jogo objęcia 
i mrożnu spojrzenie, a pocałunek jego to 
pieczęć przekleństwa. Juk to się stało? 
Niegdyś zdjęty litością na widok rozpaczy 
kochanka, wstąpił w ciało umariej dziawi- 
cy i odtąd pod postacią Ady, przebywał 
u boku Zoraima. Lecz nieprzyjacielska 
strzała wydarła temu z piersi życie, á nie- 
biański duch, jak ów anioł » opadłymi 
skrzydły u Tiamartina, wziąwszy na się 
©iężur prochn ziemskiego, wyzbył się swej 
ezarodziejskiej mocy—osładzania cierpień 
istot gasnących. Widok zastygłej, bólem 
wykrzywionej twarzy ukochanego, po- 
został na zawsze w pamięci aniola nawet 
wówczas, gdy zrznciwszy z siebie swe 
ohwilowe szaty, odzyskał swą dawną po- 
tege. Obojętnie spoglądał na ludzkie łzy, 
lodowate były jego nściśnienia i mroźny 
wzrok... W stosunku do tematu, autor zbyt 
szeroka roztacza różne perypetye historji 
Ady i Zoraima, jednego z falangi odlud- 
ków hajronowskich.. Tu i owdzie zna 
lękliwe dotknięcie pędzla młodego jesz- 
cze wówczas (1831 r.) poety. A jeżeli 
w dodatku „tam (w niebiosueh) to, ca ko- 
chal tu ziemskiego, już zawsze będzie koło 
niego“ (wadług przekładu Metelickiego)— 
powód da zemsty nad rodem ludzkim zni- 
knąó musi.. 

Mimo te słabe strony poematu, pierwo- 
wzór Lermontowa, jest dla naszych tłoma- 
oczów wciąż niedościgłym. Przed 10-ciu 
laty tłomaczył „Anioła śmierci* bardzo 
nieudolnie Koroway Metelieki, ale przy- 
nujmniej trzymał się ściślej oryginału. 
P. Alfons Wróblowakı ma tę przewagę, 
że zastosował rym męski, niepotrzebnie 
zresztą używając prawidłowoj zwrotki 
4-wierszowej; spotykamy u niego niekie- 
dy miejsca wcale szczęśliwe... Natomiast 
obchodzi się on z oryginałem najzupełniej 
dowolnie, zmienia cały sons, usuwa obra- 
zy, będące własnością pocty i zastępuje 
je własnymi, wypaczając nieraz znaczenia 
i koloryt ohazerniejszych nawet uatępów. 
Myśl główna nie uwydutniła się dostatecz- 
nie. Qdy Ada na pobojowisku uchyla się 
nad Zoraimem, ten jej zarzuca, że ją przy- 
wiodła: „zbyteczna miłość, ciekawość pło- 
chał* Umierający pociesza kochankę, że 
„drugiego serce twoje pokocha, wkrótce 
zupełnia zapomnisz o mnie!“ Ależ on 
właśnie użala się nad nią, że zostanie aa- 
motn}, że nawet z innym szczęśliwą być 
już nie motel... Każe siebie ściskać „jesz- 
cze, ach, jeszcze, silniej, goręcej.* A tym- 
czasem on się tylko skarży, że nściski jej 
dręczą go przypomnieńiem minionego 
i możliwego szezęścia. Niel ponownego 
przekładu „Anioła śmierci* nie możemy 
uważać za pożądany nabytek! 

„Demona posiadamy już zdaje się w 
czwartym przekładzie. Pierwszy z nich, 
bezimienny, ukazał się przed 20 tu laty 
w wydaniu Przeglądu Tygodniowego, póź- 
niejszy nieco znajdujemy w pośmiertnym 


zbiorku poetyckim Koroway-Maleliokiego, 
ioto właśnie mamy przed sobą nowy, do- 
konany przez p. Alfreda Wróblewskiego. 
Przekład Nabowskiego jest mi nieznany. 

„Demon* należy do tych utworów lite- 
rutury wszechświatowej, których dotykać 
wolno poecie jedynie. Niestoty, żaden 
z tłomaczów Lermontowa poetą, nie był; 
dokonać wyboru między nimi wprost nie- 
podobna. Najdawniejszy przekład zawie- 
ra tui awdzie woale możliwe ustępy; apo- 
tykamy je również u Moteliokiego, ahoć, 
na ogół biorąc, wiersz jego jest bezbarwny, 
8 niekiedy dziwnie niezręczny. Najdo- 
wolniej jednak i najniesamienniej załatwił 
się z oryginałem p. Alfred Wróblewski. 
O zachowaniu subtelniejszego cieniowa- 
nia, w którem nadawszystko spoczywu 
suggestyjna alla poezyi —o tym już mowy 
być nie może, Kuszący szept Demona 
wznioca niepokój w sercu Tamary. Słyszy 
onu, że łza jej nie wzniari życia w zabi- 
tym, że ten, mając oczy na rajskie otwo* 
rzone rozkosze, nie zważa na jej skurgi 
iból. „Jak tylko cierana noo anaa osto- 
ni gór kaukaskich szczyt... ku tobio skrzy- 
deł lot rozwinę i na twe rzęsy jedwabiate 
sny będę wiewał pozłociate* (Metelicki), 
A w bezimiennym przekładzie czytamy: 
„Do ceebio ja przybiegnę znów i aż do 
świtu, nocnym mrokiem, rozwijać będę 
przod twym okiem, bogate skarby złotych 
snów.“ Zadnych żądań, tylko ofiara, tyl- 
ko pociecha. I później jeszcze, kiedy Ta- 
mara już w klasztorze wśród modłów koś- 
cielnych słyszy ów znany sobie głos, gdy 
z pośród mgły kudzidoł wynurza się naraz 
przed nią smutna postać strąconego duchu, 
kiedy wyrok upadku i zagłudy za chwilę 
już ma się spełnić — wówczus nawet nie 
wie, w jaką otehłań, do jakiej przepaści 
prowadzi ją kusieiel,.. Lecz demon p, Wró- 
błewskiego, nie robi sobie tylo zacho- 
du; po co jakieś przeczucia, nieokreślone 
tęsknoty, niepokoje? Kwestyę należy po- 
stawić jasno. „On już daleko, — wynurza 
się wobec trupa oblubieńca,—odszedł na 
wieki, więc przyjmij serca mojego dar... 
Bpiesz w me objęcia, bo czas ucieka..." 
JTuk w opereteel Podobnie wdzięczna są 
inne spotkania Demona z nkochuną jego. 
Kto chce aprawdzić, niech spojrzy nah, 
gdy ma zamiar przestąpić próg celi Tama- 
ry; dowie się wówozas np., iż „iak go upa- 
JB czar miłości, że chce stąd noieo, zbyć się 
go, ale o cudo! zamiast złości (?) oka mu 
gorzką spływa lzą,* I to ma być litość, ma 
być pełne ofiarniczego poddania się i wy- 
rzeczenia wzruszenie ducha, gdy mu wni- 
kaja w pierś żałosne skargi, upadającej 
pod brzemieniem awem, grzesznicy? Ala 
SĘ (u p. Wróblewskiego, naturalnie) 

emon zamiast łez najwyraźniej w tonach 
pieśni córki Hudala słyszy pytanie: „kie- 
dya przyjdzie on?“ Więc się zląkł nutar- 
czywości takiej. O purę kartuk niżej do- 
wiemy się rzeczy jeszoże dziwniojszych, 
a to że przyczyną buntu wygnańca było... 
prorocze widzenie postaci Tamary! Zaiste, 
Jest to „hyżo* mknący „haos“ niedorzecz- 
ności... 

Przechodząc obecnie do tworów ory- 
ginalnych, przenieśmy się wraz z p. Tytu- 
sem Mniszkiem, boz nuglącej zresztą po- 
trzoby, na „jedną noo“ do Wenecyi. Dzie- 
je tej jednej nocy zgoła niezawikłuno, 
„Mqż zły, bezwatydny — tu piękny mło- 
dzieniec.* Piękny młodzieniec wola przed 
oknem swej pani sorca: „zbudź się, jedy- 
na, dźwiękiem barkarali!* Nie widząc prze- 
ciet skutku swej prośby, rauca z rozygna- 
cyą lutnię, „nim szczęście błyśnie nowych 
świateł smugą, nim się rozjaśni ciemnych 
losów ehmura.* Przeznaczenie jednak nie 
dało się spełnić tym przewidywaniom.,. 
nowego szczęściu, i wypudło pozostżó przy 
starym, Donna Rosa ukazuje się na bal- 
konie, stwierdza tę prawdę, że „jam taka 
biedna, tyś nieszezęśliwy,* onotliwie za- 
znuczu, iż „naszo duchy ogniwem trwałem 
w niebie zbratano, lecz obce cialem, i tak 


PRAWDA. 


się kochać wolno,“ i wreszcie postanawia 
zejść do gondoli Caviila, „by potem wróció 
do Taravinia łoża. by na dół wrócić, na 
dot — do prawideł* (29). Wycieczka skon- 
czyła się smutnie, nie w myśl romantycz- 
nej zasady, a final— walka na noże, krew, 
mąż zabity, kochanek uchodzi, donnę Rosę 


zaś spowiednik uprowadza do klasztoru | 


i ta z westchnieniem ulgi ogłasza, że dzi 
„wita dla mnie promyczkiem nadziei.* 
Więc wszystko dobrze. Wiersz dekluma- 
cyjny, rymy ubogie, w stylu, jak to mo- 
glismy zanważyć, tu i owdzie zdarzają się 
naiwności i niezręczności, stosownie zresz- 
tą do maryonetkowoj psychologii osób — 
i dość nam już tej „jednej nocy w Wene- 
eyil“ 

Przenieśmy się natomiast do jakiogoś 
zacisznego dworku podolskiego lub wałyń- 
skiego, gdzie żywot upływa bez wstrzą- 
śnień, gdzie eo niedziela przykładnio slu- 
cha się kazań wiejskicgo proboszcza, gdzie 
im mniej się ma styczności ze świntom, 
z tem większą wytrwałością wyrzoka się 
na jego*pokusy, nieenotę i zapominanie 
przykazań bożych, przeplatając gęsto te 
stereotypoweskargi westehnieniami, gdziu 
ucztą dnehową, a zarazem pobudką „two- 
rzenia" jest lektura Pola lub Kondrato- 
wiczu na przemiany... „Są chwile jaane, 
chwile przebudzenia, Ze snów niemi- 
lych, z duszy odrętwienia, kiedy się czło- 
wiek naraz oprzytomni, o wyższych celach 
io Bogu wspomni... Ta jast pierwszy ukord 
na lutni Stelliny.. Widziano nioraz Ry- 
szarda młodego w rówieśnym gronie; wśród 
miasta wielkiego, jak talontama słynął, juk 

rzyświecał (?).* Na następnej stronie: „wi- 
Kisna nioraz Ryszarda za stołem przy su- 
tej uczcie, z rozjaśnionem czołem." Na 
takich rymuch i na podobnie naiwnych 
tuutologiach i wśród tak sentymentulnego 
nastroju, dopłyniemy aż do ostatniej kar- 
ty zbiorku, przez kilka poematów 
i mniejszych utworów lirycznych i epicz- 
nych. Wróćmy jeszczo do Ryszarda mlo- 
dego, który rzucił się szal wojenny, 
i „lodził ruchy wojny biegi” dał się 


uwieść marzeniom umbicyi i sławy, 
wogóle ulcglszy pokusom świutu ani 
myślał powtarzać sobie: marność nad 


marnościami i memento mori, lecz „śmiał 
się nawet z cudzej pobożności.* O zgro- 
zol więc autorka, # powodów, zresztą 
bliżej niędocieczonych, uważa go za zgu- 
bioncgo nioma] na duszy, a występują- 
cy w poemacie sładzy pewnego księcia za 
Ponit A jaka snbletność analizy, 
jaku dokładność i wypukłość charaktorys- 
tyki! Ryszard „pełen werwy pierwazy by- 
wał w boju, a srogi, kto mu odmawiał po- 
koju“ W niemałym jesteśmy kłopocie, 
o co pytać, o gramatykę czy logikę w ta- 
kich oto wiązaniach zdań: „myśli da czy- 
nu wzywają, bo póki młodość, czynnym 
ruchliwym, a także warto i czuć się Bzczę- 
śliwym. On również godzien skosztować 
nektaru, a iżby] zdolnym użyć tego da- 
rul,—,A, który legna? w obronie ojezyz- 
ny... albo na ciele nosił srogie blizny, lub 
żegnał druhów z ciężką w piersi rang.“ 
Mylnie mi się dotychczas zdawało, iż kto 
legł, ten już blizkich nie miewa i nie żegna 
się z nikim.. Poglądając na pole, z któ- 
rego śmierć zebrała obfite żniwo, autorka 
woła, załamawszy ręce: tu „trupów mnó- 
stwo, znać tu samowolę!" 

Należy wyznać, iż treść poezyi Stelliny 
w zupełnej pozostaje harmonnii z jej for- 
mą. Pomysły blado, działania wyo- 
brażni twórczej czy w Bzczegółach, czy 
w całości nie ma uni odrobiny. W poe- 
matnch autorki nie się wlaściwie nie dzie- 
je. choć niby się dzieje, wszelkie ruchy 
osób, wszelkie pobudki wewnętrzne ich 
czynów nietylko nie wiążą się konse- 
kwentnie w jakiś szureg, lecz nawet w od- 
osóbnieniu nie mają w sobie nie uchwyt- 
nego; zastępuje je sentymentalno-morali- 
zutorska i najzupełniej konwoncyonalna 
deklamacya. Nie dotykam weule przeko- 


i nań i uezuć religijnych autorki, ale pusz- 
| czać w świat „garści poezyi* nie należało... 
! „Świat* jest przecież, jak wiadomo, tak 
zlośliwy i niczbożny! 

A. Drogoszewski, 


—— - 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYOZNE. 
` 


POWIEŚĆ. Jarowaki; „Spokojui,* szkice i obraz- 
ki (Špokojni, Na cmentarza, Soliday iuteres, Cień, 
Aniolowie), nakł. księg. Dubowsklego. 

— Gąsiorowski: „Pigulars.* C., rb, 20 kop. Na- 
kład Dubowskiogo 

— A Dygaslóskiego, nakł. Dobowsiogo wyszły: 
„Żal,“ bajka z czasów pogańskich, str. 59, 20 kop.— 
„Maciek Futa," atr. 31, e. 1U kop. — „W parafii św. 
Huberta,“ atr. 33, c. 10 kop — „Wróble,“ sielanka, 
atr. 51, c. 20 kop — „Znajda,* str, 32, c. 10 kop. — 
„Pan referent, str. $1, e, 10 kop. — „Głód i sumie- 
nie,“ str. 41, e. 10 kop. 

— A. Konar: „Panny,* ntr, 457, Putoraburg, nakł. 
Grendyszyńskiego- 

POEZYE. J, Wlioiowski: „Poczye.* str. 205. Kra- 
ków. Skład a Gebothnera i Wolfa. 

— J. Żuławski: „Poezye,” wydanie nowe, z por- 
tretem autora, nakł. Friedlcioa, skł. gł. w kalęg: 
Wendego w Warszawie 

— L. Rydeł: „Poezye,* nakł. Friedloina, skład 
u Wendego 

— K. Laskowski: „Z obłoyskiej piersi,” tópiewki, 
serga LI, str, 72, c, 20 kop., nakł. Dubowakiogo 

MEDYCYNA. Dr. B, Polikter: „O stanie pedyś- 
teyl przed stu laty,“ odbitka z Kron, Lek., str. 12. 

HYGIENA. Dr. G, Petit: „Jak ocliraniać dziec! 
od chorób," przeł. z franc, dr, Bartoszewicz. ©. 20 
kop., nakł. Dubowskiogo. 


TRUSTY AMERYKAŃSKIE. 


siódmą górą, za dziesiątą rzeką, 
ł wielki miłośnik sztnk pięknych. 
ietylko gromadził on i skupywał 
rzez lat 20 nujrzadsze i najcenniejsze o- 
azy sztuki, nietylko ztrzepywał z nich 
kurz i przyglądał się im z wielką miłoś- 
cią, ało nadto ogłaszał katalogi swych 
zbiorów i wyduwał praco w obronie tego 
lnb owego obrazu, którego oryginalność 
ludzie mieli odwagą poduwać w wątpli- 
wość. Od czasu do czasu, przychodzili 
Anglicy w kratkowanych spodniach z Bae- 
deekerem pod pachą, proponując zukup 
galoryi. Właściciel jej odrzucał z obu- 
rzeniem najlepsze oferty. Tak płynęły la- 
ta, aż oto pewnego pięknego porankn za- 
witał do uaszego zbieracza pewien jego- 
mość i przedstawiwszy się jako Mr. Mor- 
gan, oświadczył gotowość nabycia zbioru. 
Gdy otrzymał odpowiedź odmowną orzekł, 
iż joszeze rozumie gdy rząd francuaki nie 
ehciał sprzedać roduczce jego, pani Mackay, 
paryskiogu luku trynmfulnego, alo tu idzie 
wszak tylko o malowidła. Przytem Amc- 
rykanin zaofiarował tak bajeczną sumę, iż 
wlasciciel galeryi gorzko zapłakał, a wy- 
plakawazy się do syta, sprzedał swą ga- 
leryę. Ile za nią otrzymał, po dzień dzi- 
siejszy pozostało tajemnicą. Jedni wy- 
mieniają sumę 20 milionową, inni uż stu- 
milionową. Trzeba bowiem wiedzieó, iż 
Morgan dorobił się swymi dziesięcioma 
paleam: majątku wynoszą o 3 miliardy, 
czyli wyrażająe się bardziej poglądowa 
ji obrazowo, 3 tysiące milionów. Dla ta- 
kiego człowieka wyżej przytoczone sumy 
byłyby bagatolą. Zdobycz swą, zapaka- 
waną w skrzyniach, kazał Morgun prze- 
wieść do Londynu, gdzie pozostanie dopó- 
ty, dopóki mu się uda za pomocą awych 


„boss'ów* (polityków) i zuprzedanych mu 
posłów przeprowadzić w kongresie usta- 
wę o zniżenin cła od przedmiotów twór- 
czości Brtystycznej. Rzocz oczywista, iż 
wysoka oplata granicznu tamuje napływ 
arcydzieł sztuki do Ameryki. Przowiózł- 
szy zaś szczęśliwie swą galeryą do domu, 
Mr. Morgan postara się o powrotne pod- 
wyższenio cła, które sprzyjając wwozowi 
europejskich obrazów i posągów, tłami 
rozwijającą się dopiero sztukę zaatlan- 
tycky. 

Oto jeden z czynów Morgana dobit- 
nie charakteryzujący nietyle jego, ilo owy, 
oligarchię, której głową jest nasz bohater, 
Jost to ten sam Morgan, który hędąc świa. 
domym znaczenia reprezentowanej przez 
się grupy, tak wychowuje syna awego, że do 
niego nikt z otoczenia nio mu prawa prze- 
mówić pierwszy, z wyjątkieia guwer- 
nantki. Jest to ten sam Morgan, któ- 
ry wraz z innymi mocarzami epekula- 
cyi tworzy wiolkie trusty przemysło- 
we, skupuje dla zrujnowaniu wspólzawod- 
ników linie kolejawe i okrętowa, kieruje 
za pomocą milionów wyborami, przepro- 
wadza i znosi w kongrosio wazelkie po: 
trzobne mu ustawy, popycha państwo do 
wojen, trzyma w karbuch awych rząd, po- 
licyę i ubczwludniona stowarzyszenia zu- 
wodowo. Jost to ten sum Morgan, który 
głosy milionów: „Umierumy z głodu, wię: 
cej zurobku!* — zbywa cyniczną odmową, 
a dla uspokojenia szomrzijcoj opinii pu- 
blicznej, ofiaruje 10 lub 15 milionów na 
public libraries, uniwersytety i tym po- 
dobne instytueyo, nasycające ducha ludz- 
kiego. Ton Morgau ma prawo powie- 
dzieć o sobie, jak niegdys Ludwik XIV: 
„Państwo, to ja." Ta właśnie klika apo- 
kuluntów  natchuęla obecnego prezy- 
donta, Roosovolta, do następującego ki- 
zania w jego „ldonłach Amorykuńskich* 
(„American Tdvals*): „Nioony spekułant— 
pac prozydent Stanów Zjodn oezonych - - 
tóry nabywa bogactwa przez to, iż osan- 
kujo swych bliżnich, podobodzi sędziów 
i preekupujo prawodawców, użaby na atn- 
rość zażywać slawy jodnugo z najbogat- 
szych ludzi Ameryki, wywiera zgubny 
wpływ na charakter, podrastującego, poko- 
lenia, gdyż karyera jogo uwieńczonu po- 
wodzeniem, zaślepia i olśniowa ludzi... 
Mowy podżogające nio mogą aprawić 
większej szkody, niż egoistyczny i twar- 
dy kupico lub przemyałowiec, eo z pro- 
modytacyą utrzymuje innych w zależ- 
ności, nie pozwalającej na ich  łączanie 
sią. Nioma na świecie wetrętniejszoj isto 
ty od owogo robigrosza umorykańskie- 
go, który, lukceważyc awo obowiązki i nio 
szanując żadnych zasad, myśli tyłko o tem, 
aby zbierać pieniądze, używać ich w naj- 
ordynarniejszy sposób, spekulując bądź na. 
papierach, bądź na kruchych  przedsie- 
biorstwach kolejowych, aby umożliwić 
synowi swemu życie próżniacze i rozpust- 
nicze lub wroszcie nabyć dła córki awej 
trutnia wysokiego rodu, Nie mniej nie- 
bozpieczni są ci, co wszelki kwestye spo- 
łeczne oceniają na zasadzie swej kasy, 
wszelkie nrządzenia uważają za zbyteczne 
gdy nie dają zysku kupiockiego; nie mo- 
gą zrozumieć, iż poeta więcoj przynosi 
korzyści, niż właściciol fabryki gwożdzi.« 

Te słowa nowego prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych nie wymagają żad- 
nych komentarzy i jest to hańba dla Ama- 
ryki, iż oi, których wyklina Roose- 
velt, a mianowicie miliardowi właściciele 
miliardowych zjednoczeń przem ysłowych, 
zwanych trnstami, dziś wazechwładnie rej 
wodzą w zaatlantyckiej rzeczypospolitej. 
Zarówno w 1896, jak 1900 r. zwyciężyła 
podezsa wyborów „platforma“ sprzyjająca 
trustom, spekulanci, którzy od lat dwn- 
dziestu dążą systematycznie do opano- 
wania krajowego przemysłu, rynku pie- 
niężnego i giełdy, a co za tem idzie, ma- 
szyny państwowej i opinii publicznej. Aże- 
by zrozumieć rozwój i skuteczność ich po- 
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Tityki machiawelskiej, trzeba wziąć pod 
uwagę. iż nigdzie wapółzawodnietwo i a- 
narelia produkcyi prywatnej nie świę- 
ciły tukich cynicznych orgij, jak w Ame 
ryce, gdzie bruk tradycyi í średniowiecz- 


nych pozostałości feodalno - cechowych 
sprzyjał rozmachowi instynktów szachraj- 
skich, Jako reakcya przeciwko temu roz- 
kiejznaniu handlowemu, powstały owe sła- 
wotne trusty, same będąc wynikiem naj- 
bezezelniejszych machinacyj, urągających 
elementarnym pojęciom moralności, Jhon 
Rockefeller pierwszy połączył wszystkich 
wielkich nafciurzy w jeden związek, a mł- 
cących zgodę luzaków wywłaszczał boz 
miłosierdzia, lekceważąc wszelkie „prze- 
sądy moralne.“ Tak np. zawar z kolejami 
tajną umowę dla uzyskania ulg turyfo- 
wych, chene zaś ześrodkować taktykę wo- 
jenny, stworzył sztab generalny, tj. con- 
tralny zarząd kierowniczy i skarbowo- 
handlowy. Powodzenie piorwszej próby 
-zuchęciło innych do naśladownietwa i w ten 
sposób powstał pierwszy tuzin trustów, 
których faktycznego istnienia nie nie zdra- 
dzalo, oprócz ich nikczemnych fortel 

Otwarcie proklamowano nieograniczoną 
wolność handlu, jaka świętą, nietykalną 
zasadę, a po cichu wywłlaszezano, kopano 
dołki, przekupywano i przyjmowano ła- 
powki, Sprzeczność ta przybrała tak gor- 
szące rozmiary, iż wywołała powszechne 
nburzeniu publiczne. Dwadzieścia czte- 
ry rozmuitych zakazów wydano wnet prze- 
ciwko trnstom w rozmaitych stanueh 
Amoryki, „uż około roku 1890 można 
bylo z zadowoleniem stwierdzić, iż podczas 
przesilenia ekonomicznego kilka waclkich 
Truetów wyzionęło ducha j oczekiwano ry- 
chłego zgonu pozostalych inatytncyj hun- 
dlowych, Ale tu zaszła rzecz dziwna. 
Te stany, które nio wzięły udziału w 
powszechnej nagance na instytucye han- 
dlowa, zaczęły wydawać jukoś ogrom- 
nie liboralne prawa dla towarzystw akoyj- 
nych. Wprawdzie trustom wypowiodziano 
wojnę na życie i śmierć, we nu ukcyjno 
stowarzyszenia spadły niezwykla łaska. 
Joto wszystkie trusty przybrały formę 
niewinnych na pozór instytucyj tego osta- 
tniego rodzaju, a od tego czasu datuje się 
ieh zmartwychwstanie i rozkwit. Pomimo 
iż centralny zarząd kierował produkoys 
addzielnych przedsiebiorstw i sznkał zbytu 
dla towarów wszystkich filij, wchodzących 
w skład trustn, cały konglomerat przed- 
stuwiał prawnie towarzystwo akcyjne, po- 
siadające i skupujące akcye w innych sta- 
nach. 

Podczas gdy w r. 1679 kapitał zaklado- 
wy wszystkich trustów wynosił zaladwie 
150 milionów dolarów, dzić suma ta pod- 
skoczyła do 5 miliardow dolarów, czyli 10 
miliardów rubli. Przed kilku miesiącami 
8 największych trustów zu inieyatywą 
Qurnegiego i wyżej wspomnianego Mar 
gana utworzyło EE wialkie przedsie- 
biorstwo, oparte na kapitale, który nk na 
aze pieniądze wynosi 5 miliurdów rubli. 
Pierwszym manifestem programowym, 
wydanym przez ten trust, był zakup trzech 
największych linij okrętowych Amoryki, 
aby módz kontrolować wywóz całkowity 
atali i żelaza z Ameryki, W chwili obeo- 
nej ogól trustów atal się generalnym do- 
stawcą wszystkich przedmiotów zupotrzo- 
bowaniu przeciętnego Amerykanina. Ko- 
łyska, nad którą śpiewają mu piosenkę 
o tem, iż atanio się magnatem pieniężnym, 
pochodzi x zukładu trnstowego, podobnie 
Jak trumna, w której składają szezątki je- 
go do ziemi, Gazeta, która wciąż powta- 
Tzu refren: „Jeden jost Allah, a Morgan 
i Rockefeller jego prorokami,* jest tak 
samo fubrykatem trustowym, jak książka 
wydana w obronie „wolności ekonomicz- 
nej" i skierowana przociwko nowym dea- 

potom pieniężnym, Słowem, trust zapano- 
wał wszechwladnie nad przemysłem ame- 
rykańskim. Żaden trust nie ma potrzeby 
dawuć sobie aż tyle trudu, aby, podbió 


całą odnośną gałąź i wyciąć w pień „au- 
tochtonów* danego terytoryum przemy- 
słowego. Wyatarczy tylko „pacyfikować* 
lwią część oliszaru, a roszta mieszkańców 
bądź sama złoży oręż, przekonawszy się 
o bezowoeności dalszej walki, bądź też bę- 
dzie dalej szumotala się bezsilnie w swej 
nienawiści da „nowych panów.* 

Ta garstka „ontsiderów! nie może ani 
podnosić ceny, ani obniżać jej wbrew woli 
trustów, dopasowujących produkcyę do 
wymagań rynkn lah własnych spekulacyj, 
A jest to tem trndniej, iż potęga truatu 
nie opiera się bynajmniej dzis wyłącznie 
nawot na kompleksie przedsiebiorstw o- 
kreślonego rodzaju. Kapitaliści, należący 
do jednego trostu, nmicszczają swe fundu- 
sze i w innych wielkich przedsiebior- 
stwach pokrewnej, a nawet odmiennej ka- 
tegoryi. Rockefellerowska drużyna np. 
z trustu nafcianego zagarnęła za po moe:y 
przeknpstw i ofiarowania wielkich fundu- 
szów na cele tej lub innej partyi, oświetle- 
nie gazowe i elektryczne, oraz komunika- 
oye miastu Nowago-Yorku. Słynny ,truat% 
stowarzyszeń ubezpieczoniawych (Mutual 
Life Insurance 0-0) nietylko posiada swój 
własny olbrzymi bank, ale nadto umie- 
szeza jogo depozyty, wynoszące około 600 
milionów rubli, w szeregu wielkich przed- 
siebioratw i majątkach ziemskich. Ta cmi- 
grucya kapitałów płynnych z jednego tru- 
stu do drugiego, ten wzajemny zakup ak- 
cyj wytwarzają jedną wielką wspólnotę 
trnstów, opartą na miłości, równości i bra- 
terstwie.  Współzawodnictwo nastepuje 
miejsca solidarności, a zjednoczony świat 
trustów występuje ławą przeciwko milio- 
nom swej klienteli, przeciwko milionom 
pozostającym na jego żołdzie i najmie, 
przeciwko społeczeństwu i państwn— a to 
wszystko dzioje się w imię wielkiej świę- 
tej zasady „Bnrielissez-vons.* 


(D. m.) 
H. Fovszteter. 


PRASA POLSKA 


Krakowski Głos Narodu podaje następują- 
ce szczegóły o zajściu na granicy galicyjsko- 
pruskiej (według Gazety Polskiej). 

„Ponieważ pruskie władze policyjne robią 
niezmierne trudności naszym rodakom ua Gór- 
nym Śląsku, nie pozwalając im na odbywanie 
zebrań, wieców i zawiązywanie Towarzystw, 
przeto ad dłuższego już czasu weszło w zwy- 
czuj, że Polacy z Katowic, Mysłowic i innych 
miejscowości okręgu przemysłowego, przy sprzy- 
jującej pogodzie, urządzają wycieczki na stro- 
nę austryacką, aby tu na ziemi krakowskiej u- 
żywać konstytncyjnych wolności, zabranianych 
im bezprawnie a Górnym Śląsku 

Taką to wycieczkę urządziło d. 29 września, 
w niedzielę, liczne grono Polaków Górnego 
Śląska do pogranicznej stacyi Brzeziuki, aby 
stąd, po przejściu granicy galcyjskiej, zrobić 
pieszą przechadzkę, swobodną od widoku do- 
zorujących wiecznie  pikielkaub policyantów 
pruskich 

Już będąc na ziemi księstwa krakowskiego, 
spostrzegli Górna-ślązacy pomiędzy sobą kilka 
dobrze znajomych, ale mimo to obcych twarzy: 
żandarmi pruscy, przywdziawszy cywilne ubra- 
nie, wmieszali się pomiędzy wycieczkowiczów, 
licząc na to, że wobec znacznej liczby uczestni- 
ków wycieczki, pozostaną niepozunni i będą mo- 
gli ich śledzić, 

Gdy ieh poznano, jeden z uczestników wy- 
cieczki poprosił obu niepożądanych gości grzecz- 
„nie, ale stanowczo, aby opuścili towarzystwo. 
Na to starszy z nich rangą odezwał się z aro- 
gancyą: „Milcz pan; wszak panu wiadomo, że 
jestem waszym starszym wachmistrzemi* Dzię- 
ki interwencyi jednego £ miejscowych obywa- 
teli, który groził odwołaniem się do policyi 
austryackiej, udało się pozbyć nieproszonych 


gości, którzy wśród powszechnych głosów obn 
rzenia musieli wreszcie cofnąć się za pruską 
linię graniczną. Sprawa ta jednak miała przy- 
kry epilog. Przy powrocie bowiem, w pogra- 
nicznej stacyi Brzezince, żandarmi pruscy, tym 
razem już w pełnych uniformach, zarządzili 
osobistą rewizyę rozmaitych członków wyciecz- 
ki. Z kilku Polaków spisano protokół policyj- 
ny o noszenia uniformów sokolskich.“ 


NA MARGINESIE. 


Zarazki tuberkuliczna u dzieci. Świeże 
obserwacye wykazały, że przyezyną masowego 
rozpowszechnienia tuherkuł wśród dzieci w wie- 
ku od 1— lat jest czolganie się maleństwa po 
ziemi, wskutek czego przylega do nich brud 
i pył zawierający bacylusy tuberkuliczne któ- 
re za pośrednictwem rąk dostają się d» nosa 
i do buzi. Doktór Dieudonne zebrał wydzieli- 
ny nosowe i brud z rąk 15 dzieci, poddał kul- 
turze i zarazki wyhoiłowane zaszczepił 88 świn- 
kom morskim. Z tych pięć zdechło na tuber- 
kuły, jak pisze w monachijskiem tygodniowem 
piśmie lekarskiem. Stąd należy wyciągnąć ten 
wniosck, że nie można, Gndzać dzieci na gołej 
ziemi, lecz trzeba ją nakryć czystem suknem. 

(Frank. Zeit.) 

— W lasach brazylijskich żyją podobno wę: 
że śpiewające, suru-cacu i sucurin, ozyli boa 
anaconda. Kiedy samice suru-cucu wraca do 
swego legowiska wieczorem z polowania na pu- 
my, daje znać o swojem zbliżeniu łagodnym, 
przeciągłym świstem, nn który samica odpowia- 
da krótszym, ostrzejszym dźwiękiem, Inżeniero= 
wi Frok, który nauczył się naśladować te gło- 
sy, udało się sprowadzić tym sposobom aż dwa 
węże do swego obozu. Są inne jeszcze węże 
z tego samego gatunku boa, długie na 10 do 12 
motrów, które żyją w głębinie wód 4 jezior i po- 
rozumiewają się między sopą głosami podobny- 
mi do przytłumionego ryku jaguara, Indyanie 
naśladują te głosy, uderzając liśćmi palmowymi 
pa wodzie, a ryk, którym wąż odpowiada z głę= 
bi fal, ostrzega ich u niebezpieczeństwie prze” 
chodzonia w tem miejscu rzeki w bród, Taki 
sum skutek wywołuje wystrznł daoy horyzon- 
talnie nad powierzchnią wody, 

(Le Temps, Revue universelle), 
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Wiadomosoi społeczne. Wydany został cyrkalarz 
do guherantorów, w którym powiedziano, że wobee 
prawie corocznie powtarzajacej sią klęski nienro- 
dzaja w niektórych guberninch państwa, konłotzną 
Jest potrzeba przychodzenia z pomocą ich Indności, 
W tym celu zarządy gubernialne powinny nawet 
w letsoh urodzaju rozpoczynać na małą akalę różne 
rohoty pnbliczne, by, w razie potrzeby, można była 
je przysplewnyć 1 powiększyć. W cyskularzu powie» 
dzieno, że system ten miałby tę dobrą stronę, Iè nie 
pozwalałby sądzić ludności, że roboty przedslebra- 
ne ag jedynie dla jej pomocy, przekonanie to ho- 
wiom osłabia zaliegliwość, chęć do pracy I samo- 
dzielnej walki o byt 

— Zatwierdzona została nstawa Towarzystwa 
kredytowego w Raciążu, przy zapomodze 2,000 rb., 
udzielonej przez Bank państwa na kapitał zakła- 
dowy. 

Rozporządzenia urzędowe. P. obarpollcmajater m. 
Warszawy rozkazał organom polioy), w wykonaniu 
okólnika ministra spraw wewagtrznych o regnlami- 
nie urządzania przedstawień, koncertów i zabaw 
pablieznych aa tele dobroesynne, przestrzegać: 
1) Ażchy żadno z tego rodzaju xebrai, urządzanych 
bądź przez atowarzyszeniu, bądź przez osoby prya 
matne, nia odhywały się bez odpowiedniego po- 
zwolenia: gdy sań ono Jnż zostało wydane, wyma- 
maċ ad organizatorów wakazania miejsca 1 czasu, 
gdzie ma się odbywać sprzedaż biletów wejścia, 
afiszów i programów, oraz złożenia deldaracyi, że, 
pod grozą odpowiedzialności prawacj, bilety, ań- 
aze | programy nie będą rozprzedawane po do- 
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mach, ani też rozdawane komukolwiek do aprzeda- 
iy. 2) Na každa taka zabawę ma być delegowany 
aficer policyl, który bedzle ohowiązany: a) asyato- 
wać w czasie oznaczonym przy aprzedaży biletów 
wejścia, po nprzedulem skontrolowaniu Ilości bile 

tów i sprawdzeniu, czy każdy 2 nich posiada stem- 
pel kancelaryi p. oberpoliemajstra. Gdy sprzedaż 
trwać będzie dwa lub trzy dni, kasa po zamknięciu 
hędzie opieczętowana i oddana organizatorowi na 
Jego odpowiedzialność; b) kontrolować wszystkie 
wydatki i przestrzegać, ażeby wazystkie Lyły u- 
wierzytelulone odpowiednimi dakamentami, eo 
wraz z odcinkami biletów ma być odesłane do kau- 
celaryi oberpolicmajstra; c) powinien zażądać od 
organizatorów zabawy złożenia ua zwoje ręce ca- 
łego dochadu czystego, która to suma ma być przed- 
stnwiona w kasie kaneelaryi oberpolicmajatra do 
odpowiedniego pokwitowania 

Z uniwersytety. Powstal projekt dopnezezenia 
wolnych ułachsezów do wykładów uniwezsytce- 
kieh: dotychczas przyjmowano ich w bardzo ogra 
niczonej liczbie 

— Komisya obradująca nad reformą uniwersyte ` 
tów, podniosła projekt, aby kobtety były przyjmo 
wane na wydział medyczny i flologiezny w stosun- 
ku 100/, ogólnej lczby słachaczów. 

Encoh xobieog. W Szwajcaryi 16,000 kobiet pod 
pieało petycyę do związka szwajcarskiego o po- 
zwolenie używania nazwy „panl“ tym matkom nie- 
zamężnym, które same swoje dzieci własną pracą 
i kosztem wychówają. 

— W Kroaoyi na uniwersytecie w Agram kobiety 
uzyskały pozwolenie słuchania wykładów na wy- 
dziale filozoficznym, 

— Liczba sluchaczek w pbiwersytetać 
carskich zwiększa się tak munczule, še w niektó- 
rych przewyższa liczbę studentów; w Genewie 
udzęszuza na wykłady 163 koblet | 183 nężczyzu, 
w Bernie — 190 kobiet i 174 mężczyzn. Ogólna zaś 
liozba słuchaczek w uniwersytetach szwajcarskich 
wynosi 511. 

Głosowanie koblet. W Belgii prowadzi się zażar- 
ta walka o uzyskanie dla koblet prawa bezpośred- 
miego głosowania. W wielu stanach Ameryki I Aa- 


szwaj 


atralii przywilej ten stał się Już ich własnościa, 
w Europie nie przyznano go im jeszcze nigdzie. 


W parlamene!" belgiJakim występują przeciwko nie- 
mu wszyscy członkowie Mheralni, klerykallści 
nle są mu przeciwni, gdyż w razle przepra- 


wadzecia uchwały spodziewają ate wamocnienia 
wego stronnictwa przez żywioł kobiecy tak bar- 
| dza poddany wpływom duchowieństwa. Na ostat- 
niem zebraniu rady związku robotniczego, w lipcu, 
Vandervelde oświadczył się hezwaraukowo za pra- 
wem głosowania dla kobiet. Berragen w Imlenia so 
eyalistów Aamaudzkich poparł je także, dodając, że 
„przyznanie kolietom łego prawa będzie dla nich 
najlepszym środkiem wykształcenia politycznego. * 
Na zobranin d. 9 lipca, w Rrnkseli, gdzie przewod- 
niczyła panna Gatti de Gamoud. odpowiedział Vau- 
dervelde na zaranty stawiane przex innego mów 
cę. „Pragniemy przedewszystkiem sprawiedliwa 
śel, a przyznanie prawa głosowania kobietom hę 
deie wypełnieniem tego zadania — da wolność uci 
śoionym pracownicom, mającym dsiś nad sobą 
dwóch włsdedw: przedsieblorsę i małżonka * 

Bursy. Kijowskie Towarzystwo rolnieze nrządza 
karay rolniczo-gospadaroze dla osób dorosłych płci 
obojej. Wykłady rozpoczua się d 14 b. m i traad 
do 14 marea 1902 z, Wykładane będą: zasady 
lzyki, zoologia, botanika, rolulotwo, hodo- 
wla bydła, nanka o maszynach i narzędziach rolni- 
| szych, budownictwo wiejskie, ekonomia rolna. Wy 
| kady miewać będą profesorowie uniwarsytetu 1 pa 
litechsiki kijowskiej, nauczyciele średnich zakła- 
dów naukowych oraz specygliści, 

Koleje | komunikacye. Na ostatnim zjeździe 
przedstawicieli kolejowyeli uchwalono zaprowadzić 
w wagonach książki zażaleń, Zonjdować się one 
boda w rękach nadkondaktorów 

Szkoły. Z wprowadzeniem do programów średnich 
zakładów naukowych wykładów nauk przyrodni- 
czych, daje się odczuwać brak uancmycigli tych 
przedmiotów, przeto zwierzchuość nlsktórych gim. 
nazyów zwróclła się a przedstawieniem do kurato- 
ra okręgu nankowego warazawakiego © powierzeuie 
| wykładu tej nauki lekarzom szkolnym loh innym, 
odpowiednia uzdolatonym. 


Świadectwa nanczyolelskie. Zniaslone zostało 
rozporządzenie, obowłąznjące nauczycielki i nan- 
ozyciell prywatnych do składania co lat plęd egza 
minu w cela uzyskania patentu oa prawa naaczn- 
nia. Ministerynm postanowiła oboonie, że wszelkie 
| Świadectwa nanczycielskie nie podlegają źadnym 
ograulszeniom pod względem czasu 
| Zdrowia publiczne. Ogłoszono esasowe przepisy 
| a zaprowadzeniu ua kolejach żelaznych środków sa- 
nitarnych zapobiegawczych, w celu walki x dżumą. 

Wiadomości polityczna Pólnrzędowa Nardd, Alig. 
Zing potwierdza wiadomość, że rząd niemiecki za- 
proponował Chliesykom zwrot starożytnych instra- 
mautów astronomicznych, zabranych przez Wal- 
derscego a warty peklńwkiej. Rząd ublńeki odpo- 
wiedział, że se względa na wysokie koazty | tro- 
dvojci przewośi, oraz pouownego ustawienia in- 
atramentów, zrzeka wię ich odbioru. Piama liberalne 
uważają propozycyę rządu niemieckiego za naganę 
dla Walderseego. który zabrał Je prawem tapu, 
chociaż formalnie hyl aprzymierzeńcem rządu uhiń- 
skiego w walce z buksorami 

Zmarli. Aleksander Preísw, prawnik, w Warana- 
wie, w BU roku życia 

— Ludwik Szwede, przemysłowice, w Warma- 
wie, 85 Jat. 


Odpowiedzi Redakoyl. 


Morluzowi. Wiera nle da druku. W płośni Pad- 
skiej, niestety, just wszystko, prócz znajomości ję- 
zyka i logiki. 

Panu Celnerakiemu, Chiłok Zabajk. Prosimy ma- 
wladomić nas o uajbliżwzej stacyi povatowej, Do 
Chilkowa poezta mie przyjmuje Żadnej posyłki. 
Kwiążki nie możemy wysłać. „Poradnik“ z wysyłką 
kosztnje 3 rb. 75 kop. Otrzymalińmy na ten cel tyl- 
ko 2 rh. Komplet „Prawdy” wysłany. 

Pann Laszota w Dobrowieliczkowoe. Rovana pro- 
numerata „Kstążki" wynosł 2 rb. 50 kop. 


——rr a 


A. MAKSIMOW: 


Syberya i ciężkie roboty 


Winni i oskarżeni 


Proestępcy polityczni t panstwowi 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 
Skład w administracyi 


„Prawdy.” 


A DQ G = O w Z= W W U A. 0 


l 
IM 
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Wydawnictwa „Prawdy* 


Ti 


i i 
PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
rata, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja płowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IM: Pajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazys. Rb. 1 kop. 50. 

Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VL: Duchy, trzy części. Rh. l kop. 50. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy 


J. JELLINEK: - 
Prawo mniejszosci 


z przedmowi Aleksandra Świętochowskiaga. 
Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną 30 kop. 


„Prawdy Sadowa 14. 


Dr, Med. L, Wolberg. Psycholo” 
gla dziecka—rb. 2, 


L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kole) 
Indzkiego postępu od dzikości 
przez harbarzyństwo do cywi- 
linacyi, przekład A. Rąkow- 
skiej — rb. 3. 


Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalagii — rb 2. 


J. Barni i A, caei Mę- 
czennicy myśli — rb. 1. 


. . 1 rb. 20 kop. | 
1 rb. 20 kop. Eko; polityczna według naj- H. Posnett Literatura pórównaw- 
znakomitazych badaczów nie- cza — rb, 2. 
40 kop. mieckich ułożosa — rb. 3, N. Hirezband. dA w tryw- 
A, Espinas. Spolsczeństwa zw- kach — kop. 50. 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- K. as Historya tad w, od 
— = nych dziejów socyologil-—rb. 3. 1800—1888 — rb, 3. k. 30. 


lozafii nawożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Enoyklopadya dla dziac! (ilnatro- 
wana), Cena sniżona — zb. 1 
kop.50. 


Dr. J, Dallemagne. Czlawisk zwy- 
radnlały — rb. 2. 
Uwaga. Wszystkie powyžsae 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą za połową oeny, 


zai „porody, Hiatorya fi- 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
Wawa ky. 1. 


— 


Administracya Pratedy otrzymała na skład 200 egzemplarzy książki 


M: Sieroszewskiego 


12 lat 


w kraju Jakutów. 


Oena 3 rb. 


(Nakładem drukarni Fr, Karpińskiego. Skład główny w ks, E Wende 1 S-ka). 
Praznący nabyć tę książkę abonenci zamiejscowi Prawdy, prenamcrająć 
bezpośrednie w naszej admlnlstracyi, kosztów przesyłki poczt. nie ponoszę. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Toasozeuo Ieuzypon, Baputazu, 27 Cesriópa 1901 roas. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


